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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Wi g j l i 
Starodawnym zwyczajem przesy- 

łamy dzisiaj życzenia serdeczne 

wszystkim naszym towarzyszom, 


przyjaciołom i czytelnikom, 
Jesteśmy w ogniu walki o „„LIKWI- 


DACJĘ POMAJOWEGO SYSTEMU | "amen 


RZĄDZENIA”, o zwycięstwo DE- 
MOKRACJI nad próbami cofnięcia 
wstecz życia Polski, o zwycięstwo 
poczucia _ ODPOWIEDZIALNOŚCI 
MORALNEJ nad rozwydrzoną de- 
magośgją, nad „metodą“ oszczerstw, 
ikłamstwa i bezkarnych obelg, jako 
„metodą załatwiania porachunków 
politycznych“ w Państwie, mającym 
poza sobą jedenaście zaledwie lat 
samodzielnego istnienia, 


Ta wałka o DEMOKRACJĘ, o mo- 
ralność publiczną, o złamanie istotne 
systemu, który wyrósł NAPRZEKÓR 
krwi, przelanej w maju r. 1926, — ta 
walka jest niejako „epizodem“, jest 
„częścią składową“ walki najbar- 
dziej zasadniczej, 

WALKI O SOCJALIZM W POL- 
SCE NIEPODLEGŁEJ. 


SOCJALIZM — to nasze pojmo- 
wanie dziejów. SOCJALIZM — to. 
nasza wiara w jutro świata i w jutro 
Polski, SOCJALIZM — to źródło bo- 
ihaterstwa i ofiary nieopisanej w la- 
tach minionych, a zarazem źródło 
wytężonej pracy w dniu dzisiejszym. 
SOCJALIZM — to kowadło, na któ- 
rym kowal Przeznaczenia wykuwa 
spiżową stal charakterów. © `> 
| Święto Bożego Narodzenia jest 
świętem Miłości, Wypowiada ono 
najserdeczniejszą tęsknotę ludzkości 
ido Boga, który jest dobry, przeba- 
czający i wyrozumiały, do Boga, któ- 
ry jest sprawiedliwy. Socjalizm nie 
rozpoczął swei pracy pod znakiem 
nienawiści, Wręcz przeciwnie. Roz- 
począł ją w imię 

ZNISZCZENIE SAMYCH POWO- 
DÓW NIENAWIŚCI w życiu ludzkim, 
a wiec zniszczenia KRZYWDY SPO- 
ŁECZNEJ. 
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Przez NIEPODLEGŁOŚĆ i DFMO 
KRACJE idziemy do SOCJALIZMU, 
Przez SOCJALIZM praóniemy u- 
trwalić rzeczywistą "NIEPODLE- 
GŁOŚĆ kraju. Czem jesteśmy — my 
— ruch cocialistyczny świata? 


JESTEŚMY NADZIEJĄ I DUMĄ 
LUDZKOŚCI. 


JESTFŚMY WIARĄ W ZWYCIĘ- 
STWO IDEI. 


JESTEŚMY TESKNOTĄ DO 
SPRAWIEDLIWOŚCI 
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W dniu wigiliinym w dniu, w któ- 
rym przed laty Bóg się rodził w ubo- 
giej stajence, — nie umiemy życzyć 
„świąt wesołych" milionom wyzyski- 
wanych, skrzywdzonych, samotnych, 
bezrobotnych, bezdomnych. 

Życzymy im wszystkim dumnej 
wiary w wielkość i słuszność wspól- 
nej sprawy, życzymy — im i nam —- 
zdobycia Tej, która nie zawiedzie, 
nie zdradzi i nie skarli nikogo, — 
zdobycia — POLSKI PRACUJĄCEJ. 


REDAKCJA „ROBOTNIKA”". 
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„Idą... czarne, umęczone dłonie, 
Twarze w bruzdach i pokryte znojem, 
Jakaś wiara w moc własną na nich 

płonie 


Jakiś ogień, utajony w łonie, 

Co ich dusze objął, jak powojem... 

A ich „sztandar ponad trony plynie“, 

Czasem wicher — szumiąc — znak 
potarga, 

„My osądzim w zapłaty godzinie”, 

Razem groza, razem wielka jakaś 
skarga." 
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Warszawa, WTOREK 24 Grudnia 1929 r. 
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„Choć zawiodły wszystkie inne maie, 


Rok XXXV 
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REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel. 120-13. 
ADMINISTRACJA — tel. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 
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- Nie zawiedzie nigdy Maj Pierwszy... 


Choć zawiodły wszystkie inne marzenia, 


„+ Nie zawiedzie nigdy Socjalizm“. 
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LEOPOLD STAFF. 


WIGILIA W LESIE `, 


I drzewa mają swą Wigilję... 
W najkrótszy dzień bożego roku, 
Gdy błękitnieje śnieg o zmroku; 
| W okiściach, jak olbrzymie lilje, 
| Białe smereki, sosny, jodły, 
Z zapartym tchem wsłuchane w ciszę, 
Snują zadumy: jakieś mnisze, . : 
Rozpamiętując święte modły. 
Las niemy jest, jak tajemnica, 
Milczący, jak oczekiwanie, 
Bo coś się dzieje, coś się stanie, 
Coś wyśni się, wyjawi lica. 
Chat izbom posłał las choinki, 
Któż jemu w darze dziw przyniesie? 
Śnieg jeno spadł:na drzewa w lesie, 
Dłoniom gałęzi w upominku! 
Las drży w napięciu i nadziei, 
Niekiedy srebrne siruną puchy, 
`~. | I:polatują, jak snu duchy... 
Wtem bić przestało serce kniei, 
I z pierwszą gwiazdą nieb rozłogów, 
Z gęstwiny, rozgarniając zieleń, 
| Wynurza głowę pyszny jeleń 
/'Z świeczkami na rosochach rogów... 


*.'] LEOPOŁD'STAFF. |. | 


SOSNY W ŚNIEGU 


Na pôt żimoiwych siwiźnie, © 
W. pustce bez kresu i brzegu,  * 
, Nadziei siostrzyce bliźnie, j 
| Sosny zielenią się w śniegu. 
, Wśród chmur martwoty zastygłej, 
Pod szarych niebios oponą, 
Żywemi chwieją się igły, 
Świeżą się kłonią koroną. 
, A kępa brzóz i jasieni, 
| Gęstwą stojąca bezlistną, 
| Zazdrości sosnom zieleni, 
` Patrząc źrenicą zawistną. 
| O wy, jasienie i brzozy, 
Usłańcie w płochym wyrzuciei 
Niczem wam mrozy i grozy: 
Bo wywczas dał wam bezczucie. 
| Jak ciężko — musieć w zawiei, 
| W chmur trwać i przetrwać rozterce, 
| By bląsk ocalić nadziei, 
i Ach, o tem ty wiesz, me serce. 


| a nc) 
ZMIANY W RZĄDZIE 
NIEMIECKIM 


Berlin, 23 grudnia. (PAT.. Prezy: 
dent Hindenburg na wniosek kancle- 
rza Miillera zamianował w dniu dzi- 
siejszym ministrem Finansów Rzeszy 
obecnego ministra Gospodarstwa, dr. 
Moldenhauera, powierzając jedno- 
cześnie tekę Cospodarstwa w rządzie 
Rzeszy posłowi irakcji socjal-demo- 
kratycznej Reichstaón, dr. Robertowi 
Schmidiowi, który kilkakrotnie już w 
poprzednich gabinetach piastował u- 
rzad ministra, Poseł socjal-demokra- 
tyczny dr. Hertz, któremu frakcja 
socjal - demokratyczna zapropono" 
wała objęcie teki ministra Finansów, 
opróżnionej wskutek ustąpienia mi- 
nistra Hilierdinga, odmówił jej przy- 
jęcia. 

KLĘSKA NACJONALISTÓW 


W NIEMCZECH 


WYNIK PLEBISCYTU 

W SPRAWIE PLANU YOUNGA 
-- BERLIN, 23 grudnia (P. A. T.). Pro- 
wizoryczny wynik głosowania plebiscy- 
towego nad odrzuconym przez Reichstag 
projektem t. zw. ustawy wo!nościowej, 
i jest następujący: na 41.520.735 uprawe 
nionych do głosowania za projektem na- 
cjonalistycznym czyli przeciwko plano- 
wi Younga głosowało -5.652.458 osób, t. 
j: 13%, 325.342 osób głosowało przeciw- 
ko projektowi nacjonalistycznemu. Dla 
przyjęcia projektu  nacjonalistycznego 
potrzebna była większość absolutna u- 
prawnionych do głosowania t. zn. zgórą 
20,760.000 głosów- 
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MAŁY FELJETON 


NAJMODNIEJSZY 
PODAREK GWI ZDKOWY 


Pan Maciupski, urzędnik państwo” 
wy VII kategorji, już od listopada 
myślał nad tem, coby też kupić na 
świazdkę swojej Klotyldzi oraz dwoj* 
gu, zupełnie niewspółmiernie z upo- 
sażeniem, dorastającym dzieciom. 

Pan  Maciupski niezależnie od 
chodzenia do biura szedł także z du- 
chem czasu; gdy więc w myśli wybie- 
rał podarki, przedewszystkiem mu" 
siały one być bezwzględnie ostatnim 
wyrazem mody. 

Znacznie mniej czasu zabrało p. 
Maciupskiemu zastanawianie się, skąd 
wziąć pieniądze na kupno podarun= 
ków. Doświadczenie nauczyło go, że 
w tej materji najdłuższe nawet roz” 
ważania nic nie pomogą. Dlatego, 
wziąwszy do kieszeni wekselek z pię- 
knie  wykaligrafowanym własnym 
podpisem, udał się do kupca, które” 
go stałym był klijentem. 

Kupiec bardzo starannie obejrzał 
wekselek od frontu i od oficyny, a nie 
zauważywszy podpisu Forda lub Ro- 
ckefellera, zwrócił go panu Maciup- 
skiemu z najmilszym pod słońcem 
«uśmiechem, dodając: 

— Bardzo żałuję. i 

— Niech pan nie żałuje, niech pa 
bierze. Poco ma pan żałować? 

Kupiec zajął się drugim klijentem. 

Na powrotnej drodze. p. Maciupski 
spotkał się ze swoim kolegą biuro- 
wym, któremu się zwierzył ze swych 
kłopotów. i ; 

— Ja tam nie mam kłopotu z 
gwiazdką. Wezwałem krawca i da” 
łem mu salopę żony i płaszcze dzie- 
ci do przenicowania. Będą jak nowe. 

Maciupski żachnął się. 

— No, wiesz... na gwiazdkę... ni- 
cowane.... 

— (Czego chcesz? Jesteśmy bied- 
nem państwem. Nawet rządy mamy 
już od przeszło trzech lat nie nowe, 
a wciąż nicowane. 

Wreszcie nadszedł wieczór 
key. 1 K%* 

Z ukazaniem się pierwszej na nie- 
bie gwiazdy u Maciupskich zapalono 
kupioną za gotówkę choinkę i rodzi- 
na zasiadła do stołu, który ani my- 
ślał się uginać. 

Po tradycvjnych życzeniach p. Ma- 
ciupski dwukrotnie chrząknął, poczem 
wypowiedział krótkie przemówienie 
na temat ducha czasu, postępu i nie* 
pozostawania za innymi w tyle, po” 
czem, wyjąwszy trzy weksle, poda- 
rował po jednym żonie, córce i sy- 
nowi. ; ` 
Pani Maciupska aż się rozpłakała— 
pewnie z ukontentowania — i sięg- 
nąwszy do komody, również wyjęła 
trzy wekselki, daiąc jeden mężowi, 
jeden synowi i jeden córce.. 

Tak samo uczyniły dzieci i wkrót* 
ce na choince: zawisło dwanaście 
sztuk weksli niezavrofestowanych. 
A co — powtarzał .p. Maciup* 
ski — widział kto już kiedy tak u* 
braną choinką? ,.. =- 

A gdy dzieci zaśpiewały zwrotkę 
kolendy: ; 

„Niemało cierpiał, niemało”, ; 
p. Maciupski podchwycił, że aż szyby 
w oknie zadrżały: 

„Żeśmy byli wmi sami.. *, 

a Tadzio się zapytał: 

— Czy też na weksel? 

Ultimus. 


Tow. Arturowi Hausnerowi, z powodu 
śmierci Brata, wyraża serdeczne współ- 
czucie 
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Redakcja „Robotnika". 
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UCHWAŁY RADY NACZELNEJ 
| CHRZEŚC. DEMOKRACJI 


- Wezoraj obradowała w Sejmie Rada 
Naczelna Chrześcijańskiej Demokracji. 

Sprawozdanie z działalności stronnic. 
twa złożył prezes stronnictwa adw. Jan- 
czewsk', poczem prezes klubu poselskie- 
go p. Chaciński wygłosił referat, w któ- 
rym przedstawił i uzasadniał taktykę 
klubu. ` 

W wyniku dyskusji powzięto następu- 
jące uchwały: 

1) Rada Naczelna Ch. D, aprobuie tak- 
tykę klubu parlamentarnego Ch. D. w 
stosunku do dotychczasowego Rządu i 
jego systemu rządzenia. 

" 2) Rada Naczelna Ch. D, stwierdza, iż 
trudna sytuacja polityczna i gospodar- 
cza krafa wymaga: a) powołania rządu, 
mógącego pozyskać sob'e zaufanie spo- 
łeczeństwa przez poszanowanie prawa i 
zasadniczych swobód obywatelskich, b) 
umożliwienie Sejmowi wypełnienia za. 
dań. do których jest powołany, c) naryfi- 
kacji stosunków pol'tycznych w krafa i 
wytworzen'a atmosfery, zapewniałącej 
zgodną pracę stronnictw politycznych w 
e nad navrawą ustroju państwo"""- 
go i uchwalenia budżetu oraz załatwie- 
niem t. zw. konieczności państwowych. 


Za kilka miesięcy minie trzydzie- 
sty trzeci rok mojego posłowania. 
Ciężkie losy chciały, żebym — zaraz 
w pierwszych miesiącach — jako naj- 
młodszy poseł w parlamencie austrja- 
ckim, stanął na czele walki z poten- 
tatem austrjacko - galicyjskim hrabią 
KAZIMIERZEM BADENIM, „mężem 
żelaznej ręki", który wsparty na bez- 
względnem zaufaniu starca na tronie, 
miał „uratować“ Austrję. Był to naj- 
większy w historji oszust i gwałciciel 
podczas wyborów. Dziś po tak dłu- 
gim okresie czasu, w którym przed 
mojemi oczyma upadło czterdzieści 
kilka gabinetów  ministerjalnych, 
znów losy chciały, żem nie mógł usu- 
nąć się od walki z Rządem znacznie 
młodszego KAZIMIERZA, który mi- 
„mo młodości swojej, ma już karty w 
historji wyborów w zmartwychwsta- 
łej Polsce... 

W tym — jak na życie jednostki — 
dość długim czasie mogłem obserwo- 
wać zachowanie się robotników w 
ruchu politycznym. Jeden rys tego 
zachowania się, rzuca się w oczy. Ro- 
botnicy polscy — w wielkiej masie — 
gotowi są do cierpliwego znoszenia 
zmian politycznych, choćby dla sie- 
bie niekorzystnych i wcale nie są 
„rozpolitykowani”, jak się to im czę» 
sto. zarzuca. Niezwykle ciężka dola 
robotnicza absorbuje ogromną masę 
energji na walki ekonomiczne, na ty- 
siące trosk o zdobycie kawałka chle- 
ba, uratowanie „nagiego życia. 

Drugim rysem jest IDEALIZM, o- 
party na MORALNOŚCI, której ro- 
botnicy nigdy nie zgodą się wyłączyć 
z polityki. „Politykowanie'* robotni- 
ków jest równocześnie ciągłym ape- 
lem do MORALNOŚCI. 

Trzecią cechą tego ruchu politycz- 


nego jest apel do PATRJOTYZMU. 


PAŃSTWOWEGO, przyczem Pań- 
stwo jako organizacja policyjna, u- 
strój PRZYMUSU, zamienia się w 


Nasz artykuł niedzielny p. t. Po* 
wrót p. Kazimierza Bartla wywołał w 
: prasie „sanacyjnej” niezmiernie.. u- 
rozmaicone komentarze. 


Zacne organy grupy „pułkowni- 
ków" dały wyraz głębokiemu obu- 
rzeniu, że nie nawymyślaliśmy p. 
Bartlowi — naprzekór ich gorącym 
pragnieniom -— z punktu od ostatnich 


„słów, co „uważają“ bądź za objaw 


„łaszenia się”, bądź też za zgoła 
„perfidną'* chęć utrącenia kandydata 
na prezesa Rady Ministrów. 


Wytłómaczenie naszej postawy 
jest natomiast o wiele prostsze: 


1) my wogóle nikomu nie wymyśla- 
my bez istotnej polrzeby ponieważ 
nie zaliczamy się do pism naszej „sa- 
nacji moralnej”; 


2) mamy taki już „paskudny” zwy- 
czaj, że piszemy to, co stanowi praw- 
dę, a nie to, co akuratnie przyjazie w 
danej chwili do głowy p. Paciorkow- 
skiemu, naprzykład, z Prezydjum Ra 
dy Ministrów. | 

Prawda zaś polega na paru rze- 
czach również wcale prostych. Po- 
zwolimy sobie — przez złośliwość 
wrodzoną — wyliczyć je po kolei. 

1) gdy Sejm Rzeczypospolitej u- 
chwalił olbrzymią większością gło- 
sów żądanie ustąpienia gabinetu p. 
Świtalskiego, — powiedziane woz 
uroczyście: „Wasze uchwały nic nie 
znaczą; są „papierowe''; nic nie ule- 
śnie zmianie"; 

2) gdy p. Prezydent Rzeczypospoli- 
tej przyjął dymisję gabinetu p. Świ- 
talskiego, — powiedziane zostało u- 
roczyście: „teraz wy-partyjnicy, któ- 
rzy jesteście negacją, pokłócicie się 
w obliczu Głowy Państwa i nie potra- 
ficie powiedzieć ani jednego pozy- 
tywnego słowa“; . 

3) gdy wszyscy przedstawiciele 
stronnictw lewicy i centrum złożyli 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej je- 
dnobrzmiące sformułowanie tego, co 


PRZEBIEG WCZORAJSZEGO (SIEDZMNASTEGO) DNIA PRZESILENIA 


Wczoraj rano przyjechał do Warszawy 
prof. Kazimierz Bartel, któremu p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej powierzył misję 
tworzenia gabinetu. 

Dziennikarzom, którzy witali go na 
dworcu, prof. Bartel oświadczył: 

— Kazali mi robić — będę próbował, 

Z dworca p. Bartel udał się na Zamek, 
gdzie zamieszkał. 


Stan pr 


a z A Z W O O WEZ Z ZZ ZA Z O. OR ò 


„ROBOTNIK“, 24 grudnia, 1929, 


m emea 


myśli „politykującego" robotnika w 
jakąś nadrzędną organizację POMO- 
CY I OCHRONY człowieka. 

Sam blask tytułów ministerjalnych, 
sama zewnętrzna forma władzy, o ile 
nie jest ona pomocą i obroną, budzi 
odrazu niezmiernie łatwo w masie 
robotniczej odruch niechęci, satyry, a 


nawet nienawiści wobec czegoś bce- 


rozumieją, jako „zmianę systemu 
rządzenia", — powiedziane- zostało 
uroczyście: „pięknie, ale pokłócicie 
się w obliczu Głowy Państwa, skoro 
zbierzcie się odnazu wszyscy rażem 
przy sprawie Konstytucji"; ł 

4) gdy wszyscy przedstawiciele 
stronnictw, zebrani przed tygodniem 
w sali Rycerskiej na Zamku, oświad- 
czyli p. Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej to samo w sprawie rewizji Kon- 
stytucji, — powiedzane zostało uro- 
czyście: „pięknie; ale boicie się od- 
powiedzialności za nowy Rząd"; 

5) gdy stronnictwa lewicy i cen- 
trum powiedziały jednozgodnie, że 
gotowe są wziąć na siebie odpowie- 
dzialność na nowy Rząd, — wtedy... 
poniektórych zatkało", poczym na- 
stąpił wybuch wściekłości i pogró- 
żek, a 
cie p. Kazimierz Bartel... 

Było tax, czy nie było?.» 
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Zapewne, zapewne p. Bartel nale- 
ży do ludzi „pomajowego” systemu 
rządzenia. Nikt temu nie przeczy. 
Nikt nie twierdzi czegokolwiekbądź 
innego. My wcale nie piszemy, że na- 
stępuje — wskutek powrotu p. Bart- 
la — „likwidacja czy „zmiana“ sy- 
stemu rządzenia. Walka o pełną li- 
kwidację będzie trwała w dalszym 
ciągu. Bądźcie panowie spokojni! W 
tej chwili chodzi o coś innego. Po- 
wrót p. Bartla nie zamyka „pomajo- 
wego" systemu rządzenia, zamyka 
natomiast, — o ile sam powrót doj- 
dzie ostatecznie do skutku, — zamy- 
ka „okres pułkownikowski” w „po- 
majowym" systemie rządzenia, Za- 
myka zaś tem jaskrawiej, im bar- 
dziej... bezceremonjalne odbywały 
się tańce tryumfalne przed kilkoma 
miesiącami na „mogile'” ówczesnego 
gabinetu „„bartlowego”. Czy mamy 
przypominać? Czy mamy cytować 
kwietniowe „głosy” prasy „sanacyj- 


nej”? Albo komentarze do form dy- 


zesil 


tym zjawił się na horyzon- 


go. Minister, który zjeżdża na odczyt | 
i otacza się kordonami  policyjnemi, 
może być pewny żywiołowej niechęci 
robotników. 

Nędza mas, jako wynik niedbal- 
stwa, lub wrogiej polityki rządowej, 
jest najcięższym argumentem w poli- 
tyce robotniczej. Skoro ten argument 
zostanie ZROZUMIANY I UTRWA- 


misji gen. Minkiewicza? albo prze- 
różne „miłe” a „poczucia go- 
'dności ludzkiej” u. okej i sposobiki 
„pomsty” osobistej na byłym prem- 
jerze? 

No, i przyszli panowie „pułkowni- 
cy". Pokazali dokładnie, co potrafią. 
„Rządzili* bez Sejmu. Zebrał się 
Sejm. Sejm ich obalił, Wylecieli z 
siodła. I... wraca p. Bartel. 


Tu leży właśnie sedno rzeczy... 
chwilowo. 


P. Bartel upadł przed pół rokiem, 
bo załamała się ponoć jego koncep- 
cja „współpracy z Sejmem". P. Świ- 
talski reprezentował „prawdziwych 
ludzi przewrotu“, Wszak grzmiało i 
błyskało na wszystkich frontach. Zro- 
bimy! nie pozwolimy! zdruzgoczemy! 


stanowcza wola! żadnych kompromi- 


sów! rozniesiemy na kopytach koń- 
skichl.., 

No, i cóż?.» 

No, i nic... 

Biarritz, odczyty, rosnące bezrobo- 
cie, kryzys gospodarczy, krytyka ża- 
granicy, powszechne niezadowole- 
nie... 


Grzmiało, błyskało... I raptem... p. 
Bartel, „zbankrutowany” ponoć sym- 


bol niezbyt zdecydowanej chęci 
"współpracy z Sejmem...", 
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Nie! nie! my nie twierdzimy wca- 
le, że powrót p. Bartla oznacza likwi- 
dację gruntowną systemu. 

Sądzimy jednak, że system osiąg- 
nął w gabinecie p. Świtalskiego swój 
„punkt szczytowy”. Teraz jest po 
drugiej stronie „szczytu” z „dyrek- 
cją' wdół, Nadchodzi czas początku 
likwidacji. Nie z powodu p. Bartla, 
ale z powodu objektywnych warun- 
ków i konieczności, Interes Polski 
tak samo, jak interes klasy robotni- 
czej, mas pracowniczych i włościań- 
skich, wymagają niewątpliwie, by li- 
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ROBOTNICY A WALKA POLITYCZNA 


LONY wśród robotników, MA ON 


SIŁE ŻYWIOŁU. 

Zaufanie klasy robotniczej do swo- 
ich wodzów jest duże, ale wcale nie 
ślepe. żadna „popularność“ wodza nie 
utrzyma w masach ufności, jeżeli 
znikną UCZCIWE jej podstawy. O- 
becnie przeżywamy wśród robotní- 


ków polskich jeden z największych 


upadków osobistej popularności. 
NAJDŁUŻEJ trwa zaufanie do pra- 
cy, uczciwości i rozumu człowieka, 
który posługuje się środkami czysty- 
mi i nie upokarza robotników pluga- 
wą mową. 

Wobec ubóstwa środków wytwa- 
rzania się opinji politycznej wśród ro- 
botników, ZGROMADZENIA RO- 
BOTNICZEodśrywać muszą z natury 
rzeczy ogromną rolę. Żadna klasa lu- 


/ dności nie nauczyła się tak korzystać 


z prawa zgromadzania się, jak robot- 
nicy. Nie myślę nad tem się rozsze- 
rzać, ale zauważę tylko, her ne a 
posługująca się w tym stopniu zśro- 
madzeniami, musi być polityką ZRO- 
ZUMIAŁĄ, dla szerokiej masy a nie 
krętą i ciemną, 

Już z tych kilku uwag, które się 
nasuwają każdemu, patrzącemu z mi- 
łością i szacunkiem na polityczny 
ruch ciężko pracującej i nędznie wy- 
nagradzanej masy robotniczej, staje 
się rzeczą jasną, że ten ruch politycz- 
ny musi być RUCHEM SOCJALI- 
STYCZNYM. Socjalizm jako IDEA- 
LIZM nowoczesnej klasy pracującej, 
jako ciągły apel do MORALNOŚCI 
SPOŁECZNEJ, jako krytyczny ruch 
umysłowy wobec dzisiejszych krzywd 
inonsensów ustroju kapitalistyczne- 
go, staje się w w politycznym ruchu 
robotniczym przewodnikiem i czyn- 
nikiem kształtującym umysłowość i 
moralność robotniczą. Jest to zjawi- 


sko powszechne. 
IGNACY DASZYŃSKI. 


enia 


kwidacja odbyła się bez wstrząsów. 
Jeżeli ktoś jest innego zdania, niech- 
że nam przedstawi argumenty na 
rzecz tego innego stanowiska, 
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Czy p. Bartel stworzy gabinet? 
Jaki utworzy gabinet? Nie wiemy i 
nie mamy zamiaru zgadywać. A mo- 
że zdarzy się jeszcze „epizod'* p. 
Sławka? Może!... W takim razie znaj- 
dziemy się za parę tygodni w tym sa- 
mym położeniu, w jakim jesteśmy 
dzisiaj, tylko w okolicznościach o 
wiele trudniejszych pod każdym 
względem. 

Bo Polska z grudnia r. 1929 nie 
jest Polską z lipca r. 1926, ani nawet 
Polską z marca 1929 r. I Sejm z gru- 
dmia 1929 r. nie jest Sejmem z lat mi- 
nionych; Sejm ma poczucie swojej si- 
ły, czerpanej z opinii kraju i z faktu 
zorganizowania wewnętrznego. 


Polska nie chce więcej niczyjej 
„wszechwładzy'”; straciła wiarę we 
wszelkie „genjusze"; nie myśli mo- 
dlić się w pokorze do pp. Świtalskie- 
go, Składkowskiego, Cara, Piasec 
kiego, Sanojcy, Moraczewskiego. - 


Niema rady! Skończyło się. Czło« 
wiek rozsądny powinien to zrozumieć 
i wyczuć zawczasu. Choćby przyszło 
dziesięć jeszcze „epizodów' — nie 
wiele to pomoże. Prawdą jest nato- 
miast, że kto będzie zaogniał dalej 
sytuację, — ten wyrządzi krajowi 
krzywdę straszliwą, a kto pracować 
nie przestanie nad przywróceniem 
Państwu demokratycznych form roz- 
woju, — ten odda mu dużą usługę. 
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Dla nas, dla Polskiej Partji Socjali- 
stycznej likwidacja „pomajowego” 
systemu rządzenia pozostaje nadal i 
pozostanie w każdych warunkach ce- 
lem polskiej polityki socjalistycznej, 
dopóki system trwa. Formy i drogi 
likwidacji zależą nie od nas..- 


O godz. 11 rano prof. Bartel złożył | bie pułk. Sławka, poczem konferował alara gdzie w ciągu 1 i pół godziny 


wizyte b. premjerow: Świtalskiemu w pa. 
łacu Prezydjum Rady Ministrów. 
O godz. 1 pp. p. Bartel przyjął u sie- 


kolejno z b, ministrami Zaleskim, Kiih- 
nem i Matuszewskim. 
O godz. 4 30 p. Bartel udał się do Bel- 


OOO W OOP EEEE NE O GRY EET EWĄ NE ZA EOG APN 


PODOBNO... 


Podobno p. Juljan Ejsmond, utalentowany 
autor słynne; bajki p. t. „Udekorowane byd- 


lę", ogłosi w dniach najbliższych nową bajkę 
p. t. „Zemsta udekorowanego bydlęcia", 


konferował z marszałkiem Piłsudskim. 
W godzinach wieczornych przyjął p. 
Bartel min. Sk'adkowskiego, 
Na tem zakończyły się wczorajsze 
konferencje prof. Bartla. ; 
O godz. 11 wieczorem p. Bartel wyje 
chat na święta do domu, 
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_ Wydawnictwa artystyczne. 


Zofia Stryjeńska 


PIASTOWIE 
22 barwne podobizny Piastów ze 
wstępem Jerzego Warchałowskiego. 


Wydawnictwo Jakóba Mortkowicza. 
Warszawa. 1929. 


Zabytki historyczne, t, j. posągi, - 


magrobki, medale, monety, pieczęcie, 


ZOFJA STRYJENSKA 


obrazy, nie przechowały nam wcale 
albo jedynie w sposób nadzwyczaj 
niedoskonały rysy najdawniejszych 
książąt i królów polskich, Dlatego też 
wszystkie nowsze wizerunki tych po- 
staci są mniej lub więcej fikcyjne, t. j. 
(wymyślone przez artystów. 


Matejki, i zbiór ten przyjął się — we- 


dług niego wyobrażaliśmy sobie długo 
i przeważnie wyobrażamy sobie dotąd 
królów polskich, (Każdy z nas pamię- 
ta zapewne takie wielkie arkusze li- 
tośratowane z kilkudziesięcioma por- 
trecikami—w owalnych obwódkach— 
królów polskich od Mieczysława I do 
Stanisława Augusta, a za czasów ro- 


Bolesław Krzywousty 


syjskich nawet do „szczęśliwie nam | 


panującego Najjaśniejsześo Pana Mi- 
kołaja II, Cesarza Wszechrosyjskie- 
go"). Otóż w tym zbiorze najbardziej 
upośledzeni zostali Piastowie: nie by- 


ło tutaj bowiem na czem się oprzeć. 


'ZOFJA STRYJEŃSKA 


Z biegiem czasu wszakże wytwo- 
tzyła się w tej dziedzinie pewna tra- 
dycja, pewien szablon. Ułożono zbiór 
wizerunków, wzorowanych przede- 
wszystkiem na obrazach i rysunkach 


Leszek Biały 


Niemal wszyscy oni są do siebie po- 
dobni, tędzy, ociężali, starzy. 
Stryjeńska wzięła się śmiało do re- 
wizji naszych utartych wyobrażeń o 
Piastach. Przywróciła im młodość 


| 
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ciała i ducha. Nadała większości z nich 
rv- rdzennie polskie, lechickie, ar- 
cysłowiańskie, kreślone z tą genjalną 
intuicją rasowego typu słowiańskiego, 
jaką podziwiamy we wszystkich jej 
utworach. 

„Piastowie' Stryjeńskiej czarują 
swą prostotą, świeżością i jakby dzie- 
cięcą naiwnoścć'a uiecią. 


PASCHA 


PIEŚŃ O AE | 


AŃSKIEM, 
Wydał Jakób Mortkowicz. Plansze 


barwne wykonano w drukarni W. L. ' 
Anczyca w Krakowie. Tekst i tytuły | 
odbito w Drukarni Naukowej Towa- . 


rzystwa Wydawniczego w Warsza- 
wie. 

Pięć gwaszów (szósty zaginął) z lat 
1917 i 1918 (oryginały znajdują się 
obecnie w Zbiorach Państwowych). 
Cykl ten świadczy zarówno o wczes- 
nej dojrzałości artystycznej Stryjeń- 
skiej, jak — jeszcze raz — o niepo- 
kojącem wprost bogactwie jej talentu. 
W. koncepcji Chrystusa - Apolla- Pol- 
ski, jasnowłosego pacholęcia o sło- 
wiańsko-śreckim typie, w białym pol- 
skim stroju ludowym, z gwiazdą pro- 
mieni dokoła głowy lub w słomianym 
kapeluszu umajonym zielenią widocz- 
na jest jeszcze pewna zależność od 


Wyspiańskiego, ale zato w predylekcji | 


do barwnych strojów ludowych, do 
wspaniałych ubiorów głowy, do kwia- 
tów fantastycznie stylizowanych, na- 
dewszystko zaś w świetnem wydoby- 


ciu rasowego typu polskiego mamy już | 


tutaj całą późniejszą Stryjeńską. 


Kompozycje pozostają, jak zwy” i 


kle u Stryjeńskiejj w- dość luźnym 
związku z tekstem pieśni ludowej i le- 
gendą chrześcijańska. W najbarwniej- 
szej i najpiękniejszej Chrystus i Mat- 
ka Boska, oboje w polskich strojach 
ludowveh nią się w iantastycz- 
nym ogrodzie. W innej po prawej ręce 
Chrystus — Polska zmartwychwstaje, 
po lewej — majaczy w ciemności 
most i poniżej grupa uśpionych żoł- 
nierzy niemieckich z pikielhaubami i 
karabinami. Na malowidle następnem 
tenże Chrystus - Polska, staje - we 
drzwiach izby, iasnowłosy, biały, ca- 
ły skąpany w blasku; we wnętrzu iz- 
by rój postaci, jakby przedstawicieli 
narodu polskiego, czy męczenników 
sprawy — myślicieli, malarzy, muzy” 
ków — piękne głowy o czarnych i bia- 
łych brodach; wśród nich zabłąkał się 
faun z obrazów Malczewskiego. © 
Do tych kompozycyj Stryjeńska do- 
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dała jeszcze kilka pełnych wdzięku | 


czarno-czerwono-żółto-zielonych 
sunków mniejszych. 


NA GÓRALSKĄ NUTĘ 


DWIE KOMPOZYCJE BARWNE 
WYDAŁ JAKÓB MORTKOWICZ. 


Dwa obrazki z okresu ilustracji do 
powiastki Tetmajera „Jak baba djabła 
wyonacyła”. Jeden z nich przedstawia 
górala i dwie góralki, tańczących za- 
pamiętale w izbie przy świetle lampki 
naftowej. Drugi — dwoje dziewcząt, 
co przykucnęły na zielonej łące gór- 
skiej, słuchając w skupieniu mełodji, 
którą gra na piszczałce jasnowłosy 
pastuszek w czarnym kapelusiku i ba- 
ranim kożuszku. Oryginały i repro- 
dukcje były przez pewien czas wysta- 
wione razem w księgarni Mortkowicza. 
Są one tak podobne do siebie, że na- 
wet po bliższem przyjrzeniu się trud- 
no orzec, co jest oryginałem, a co re- 
produkcją. 


ry; 
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Jan Kasprowicz 
TANIEC ZBÓJNICKI 


Cztery plansze, inicjały, zakończe- 
nia i okładkę wykonał w drzeworycie 
Władysław Skoczylas. Warszawa- 
Kraków. Wydawnictwo J. Mortkowi- 


ZOFJA STRYJEŃSKA 


cza. Towarzystwo Wydawnicze w 
Warszawie. 1929. 
„Drzeworyty Skoczylasa, staranny 


ZOFJA STRYJEŃSKA 


układ drukarski oraz doskonały pa- 
pier czynią z tego wydania „Tańca 
Zbójnickiego” jeden z najpiękniej- 
szych tegorocznych druków polskich. 


Jako taki staje on godnie obok daw 
niejszych wydawnictw mortkowiczow- 
skich: chol. „Popiołów* z planszam: 
barwnemi Michąła Borucińskiego oraa 
rysunkami i winjetami Edmunda Bar- 
tłomiejczyka, obok „Wisły” i „Powie- 
ści o Udałym Walgierzu” z rysunka- 


Władysław Łokietek 


mi, winietami i inicjałami Zygmunta 
Kamińskiego, obok: ,„Anhellego * z ry- 


sunkami Wacława Borowskiego i „Ge- 


Bolesław Śmiaty. 


nezis z Ducha” ©z* autolitogratjami 
Franciszka Siedleckiego. i 


M ieczystaw Wallis. 


Sztuka polska i polskie życie 


_ Znany historyk sztuki i krytyk arty- 
styczny, dr. Mieczysław Treter, jeden 
z najpracowitszych ludzi w Polsce, do- 
cent uniwersytetu warszawskiego i dy- 
rektor „Towarzystwa Szerzenia Sztuki 
Polskiej wśród Obcych”, redaktor 
„Sztuk Pięknych” i „Monografji Arty- 
stycznych", wydał świeżo książkę p. t. 
„Sztuka Polska i Polskie Życie" (Dział 
sztuki na P. W, K. w Poznaniu i dzie- 
sięciolecie 1918 — 1928. Dwie rotogra- 
wjury na osobnych tablicach i 95 rycin 
w tekście, Kraków — Warszawa, To- 
warzystwo Wydawnicze w Warszawie, 
1930), zasługującą ze wszech miar na 
uwagę. W książce tej dr. Treter poru- 
sza szereg ważnych spraw naszego ży- 
cia artystycznego: rozprawia się z. za- 
rzutami, czynionymi Działowi Sztuki na 
P. W. K., daje zwięzłą charakterystykę 
i ocenę nowych prądów w sztuce pol- 
skiej — ekspresjonizmu, „Rytmu”, nė- 
oklasycyzmu wileńskiego, sztuki, pozo- 
stającej pod wpływem paryskim, supre- 
matyzmu i konstruktywizmu, poddaje 
krytyce działalność. różnych _ towa- 
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rzystw przyjaciół i miłośników sztuki, 
wykazuje nieudolność rządowej polityki 
muzealnej, podnosi zasługi położone dla 
propagandy zagranicznej przez Towa- 
rzystwo  Szerzenia Sztuki Polskie; 
wśród Obcych, dokonuje rewji naszych 
wydawnictw artystycznych z ostatnich 
dziesięciu lat, przedewszystkiem zaś 
zastanawia się nad stosunkiem wzaje- 
mnym polskiej sztuki i polskiego życia 
dawniej i dziś, W okresie niewoli sztu- 
ka rozwijała się bujnie i grała wielką 
rolę w życiu polskiem. Po odzyskaniu 
niepodległości sztuka znalazła się jak- 
by poza nawiasem życia, które obcho- 
dzi się jakoś bez niej. 

W gorzkich, palących i żrących sło- 
wach piętnuje dr. Treter ten stan rze- 


czy. Najciekawsze, nieraz znakomite 
projekty i pomysły naszych  architek- 
tów pozostają na papierze: instytucie 


państwowe i samorządowe radzą sobie 
doskonale bez nich. „Na malowidła 
ścienne, mozajki, witraże w naszych 
kościołach, gmachach publicznych, klu- 
bach, restauracjach, cukierniach — nie- 


ma zupełnie zapotrzebowania... — „Nie- 
zliczone nasze sportowe organizacje 
i kółeczka, nagradzającę swych mi- 
strzów i zwycięzców tandetnymi „pu- 
charami” lub fabryczną obcą galanter- 
ją, obchodzą się dobrze i łatwo bez 
rzeźbiarzy”. „W kościołach naszych t. 
zw. Stacje Męki Pańskiej przerążają 
wprost kulturalnego Polaka swym ob- 
cym, zazwyczaj niemieckim, tandetnym 
charakterem. Artyści nie projektują 
ich, bo nie mieliby co z niemi potem 
zrobić, Kościoły nie zamawiają ich, bo 
w każdym handlu dewocjonaljami moż- 
na je nabyć taniej, prędzej i bez kłopo- 
tu”, „O poziom naszej artystycznej kul- 
tury w dziedzinie plastyki doskonale 
zresztą pouczy każdego choćby widok 
nowoczesnych nagrobków na  cmenta- 
rzu powązkowskim w Warszawie. Gra- 
fika, zdawałoby się, ma najlepszy może 
związek z potrzebami życia dzisiejsze- 
go. Książka, plakat, program teatralny, 
druki reklamowe, ilustracje w czasopi- 
smach, oddzielne reprodukcje — któż 
bez nich może się teraz obejść? To też 
są, ale jakie! Cały prawie nasz przemysł 
graficzny doskonale radzi sobie bez po- 


mocy artystów; wystarczy rzucić okiem 
na jakikolwiek druk z wyżej wymienio- 
nej kategorji, a nadewszystko na obraz- 
ki Świętych Pańskich w miljonach eg- 
zemplarzy rozpowszechniane zwłaszcza 
wśród dzieci szkolnych i ludu. Nasi gra- 
ficy z konieczności ograniczają się do 
sporządzania rycin w niewielkiej ilości 
egzemplarzy, drogich i rzadkich, bo 
przeznaczonych jedynie dla garstki ko- 
lekcjonerów, których zresztą w Polsce 
policzyć można na palcach”. — „Nasz 
przemysł artystyczny o ile nawet ist- 
nieje, ma wybitnie  arystokratyczny 
charakter, co stanowi dziwny- dysonans 
w zestawieniu z ogólną wulgaryzacją 
naszego życia. Przemysł fabryczny, nie 
rozumiejąc własnego interesu, unika 
artystów, a ci, uważając sprawę za 
przesądzoną z góry, zwykle nie szukają 
kontaktu z fabrykami, Sztuka wnętrz, 
przestrzennego zespołu, jest u nas baj- 
ką o żelaznym wilku. Wystarczy rzucić 
okiem na wnętrza naszych gmachów 
reprezentacyjnych, instytucyj państwo- 
wych i komunalnych, lokali organizacyj 
społecznych, klubów, resturacyj it. d.'. 

Z rozważań swoich dr. Treter wypro- 


wadza- wniosek następujący: „„.jakkol- 
wiek sztuka polska w ciągu dziesięciu 
lat po odrodzeniu państwa zrobiła nie- 
jeden krok naprzód, jakkolwiek twór* 
czość naszych artystów bynajmniej nie 
słabnie — brak tej sztuce należytego 
oparcia we własnym rządzie i we wła- 
snem społeczeństwie. Jeśli. tak dalej 
pójdzie, można . się: spodziewać, że z 
czasem obcy wyżej od nas samych ce- 
nić będą naszą sztukę, naszą artystycz- 
ną twórczość. Tylko że sztuka w takich 
niekorzystnych warunkach nie będzie 
nigdy. dla państwa i narodu -źródłem 
ożywczem, z pulsującem życiem społe- 
cznem silnie zespolonem, a zejdzie do 
martwej roli reprezentanta, zaprąsza- 
nego jeno na bankiety i pogrzeby”. Jak 
temu przeciwdziałać? Dr. Treter przy- 
pomina postulaty, półtora roku temu 
przedstawione rządowi przez artystów . 
warszawskich. ` = 

Może męska, energiczna, uderzająca 
na alarm książka dr. Tretera przyczy- 
ni się do tego, żeby czynnik: miarodaj- 
ne. zajęły się wreszcie — postulatów 
tych urzeczywistnieniem. . 

| Mieczysław Wallis 
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Marek Romański 


Zbrodnia Juliusza Galweston 


Peterhead, 19 września. 


Przybyłem tu wczoraj popołudniu z 
Aberdeen, złamany na duchu, znużony 
śmiertelnie. Przez cały czas mej ucieczki 
z Londynu przeżywałem chwile trwoś:, 
że lada moment zostanę ujęty i że po- 
wrócę do Londymu już z straszliwem pię 
tnem zbrodni. 


Właściwie jednak mój wyjazd z Lon- 
dynu nie powinien nikogo dziwić, nie 
powinien budzić jakichkolwiek - podej- 
rzeń. Oddawna już nosiłem się z myślą 
napisania dużej powieści, obrazującej ży- 
cie rybaków szkockich i często w kole 
mych przyjaciół i znajomych mówiłem o 
zamiarze wyjazdu do północnej Szkocji, 
by czas pewien spędzić wśród tych ludzi, 
którzy mieli mi posłużyć za temat mej 
nowej literackiej pracy. Polecono mi tu 
taj gospodę państwa Świftów i w niej 
też zamieszkałem, Gospoda ta stoi nie- 
daleko od brzegów morza, tak, że z okna 
mojego pokoju widzę spienione grzywy 
fal, bijących o wybrzeże. 

Właściciele gospody są starymi bar- 
dzo poczciwymi ludźmi. On, krzepki, 
mimo szcześćdziesiątki, którą na swych 
barkach dźwiga, był w młodych latach 
rybakiem. Pani Swift jest chudą, zasu- 
szoną staruszką o smutnej łagodnej twa- 
rzy. Gdy powiedziałem im, że jestem 
łiteratem i że przybyłem tutaj, by życie 
rybaków wziąć za temat powieści, oka- 
zali radość, że zamieszkałem u nich. 
Poczciwcy prześcigają się teraz w u- 
przejmościach dla mnie. Uważają, że ta- 
ki pan, co to pisze opowiadania, jest 
człowiekiem jakiejś wyższej kategorji. 

Przeżyli oni przed laty straszną tra- 
$edję, która sprawiła, iż dotąd jeszcze 
mie otrząsnęli się ze swego smutku i do 
końca życia zapewne smutek ten w ser- 
cach nosić będą. Dwaj synowie państwa 
Swiitów wyruszyli przed laty na morze 
w czasie burzliwej pogody i nie powró- 
ciki więcej, Po kilku: dniach dopiero 
spienione zirytowane morze wyrzuciło 
na brzeg szczątki łodzi młodych Swit- 
tów. Stary Swift zbudował z tych szcząt- 
ków krzyż, który wznosi się teraz na 
wzgórzu, tuż nad brzegiem morza, dziw- 
nie tragiczny w swej prostocie. Rybacy 
mijając to wzgónze szepczą ciche słowa 
modlitwy i opowiadają, że w czasie 
mgieł krzyż ten świeci, i w ten sposób 
wskazuje drogę zbłąkanym barkom i 
kutrom rybackim... Jak łatwo tworzą się 
legendy wśród tego prostego ludu. 

Jestem ogromnie zmęczony. Spokój 
mój minął i uciszone nerwy rozigrały się 
na nowo. Nie będą już dzisiaj więcej pi- 
sał, Pójdę spać, jeżeli jeszcze będę mógł 
wogóle zasnąć, 


Nad morzem leży nisko mgła. Przesła- 
nia wszystko wokół gęstym żółtym tu- 
manem. ? ' 

Obudziłełm się dziś wcześnie rano, 
gdy noc dopiero ustępować zaczęła sza- 
remu blaskowi, Obudziłem się z niemi- 
łem wrażeniem że prócz mnie jest ktoś 
jeszcze w pokoju. Pierwszy raz w żye'u 
zdarzył mi się dziwny wypadek, iż swój 
własny oddech wziąłem za oddech ja- 
kiejś obcej, a wrogiej istoty, która 
wtargnęło do mego pokoju. Zdawało mi 
się, że jakieś cienie snują się w półmro- 
ku, że słyszę jakieś szepty i czyjś cichy 
śmiech. Wrażenie to musiało trwać 
sekundy, ale mnie się zdawało, że to 
wieczność cała. 

I nagle ogarnęła mnie dzika, pierwot- 
ną trwoga. Włosy zjeżyły mi się na gło- 
wie, zupełnie machinalnie naciągnąłem 
ną głowę kołdrę, Zdawało mi się, że sły- 
szę głosy: morderca, zbrodniarz. Wresz- 
cie zebrałem na odwagę, usiadłem na 
tóżku i drżącemi palcami zapaliłem za- 
pałkę. W pokoju nie było nikogo, jedy- 
nie zdala dochodził głuchy odgłos mo- 
rza. à 

Te stany duszy nazywają ludzie wy. 
rzutami sumienia. 


Posłałem chłopca do Aberdeen po 
londyńskie pisma, Przyniósł mi ich całą 
'plikę, Wszystkie donoszą o zbrodni i 
"wyrażają swe przypuszczenie co do jej 
przyczyn. Naogół twierdzą, że nosi ta 
zbrodnia charakter rabunkowy. Niechże 
tak myślą dalej... 

Zbrodnia ta ma już nawet swą nazwę. 
Reprterzy londyńscy nazwali ją „zbrod- 
nią przy Brixton Road", 

Czytanie sprawozdań o zbrodni zmę- 
czyło mnie ogromnie. To tylko dodaje 
mi otuchy, że według opinji policji zbro- 
dmiarz mistrzowsko zatarł za sobą ślady. 
Dosłownie: mistrzowsko. Zdarza się to 
widać nieraz i nowicjuszom. 


Tegoż dnia, wieczorem. 
Nie sposób tak ciągle siedzieć w po- 
koju. To już samo przez się budzi podej- 
rzenie. Korzystając więc z chwilowego 
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mego pięterka, 

Mała salka bułetowa była zupełnie pu- 
sta. Za ladą siedział stary Swift, w oku- | 
larach, i pokonywał trudności odczyty* , 
wania „Teleśraphu', który mi, na jego | 
prośbę dałem. l ł 

Słysząc, że wszedłem, podniósł głowę | 
i spojrzał na mnie z za okularów swemi | 
poczciwemi, wyblakłemi oczyma, w | 
których nie postał nigdy płomień złćj na- | 
miętności. i | 

— Good by, — ozwał się — czy po- , 
trzebuje pan czego? 

— Nie, — odparłem. Chcę tylko przejść 
się trochę, korzystając z pogody. 

— I jakże podoba się panu nasze Pe- | 
terhead? 

Stary był widocznie gawędziarzem i 
miał chętkę do rozmowy. 

Uśmiechnąłem się: 

— Szaro, ponuro 
kłem. 

Swift nic nie odpowiedział, tylko po- 
woli począł nabijać fajkę, dobywszy wy- 
szywanego kapciucha: 

— Tak jest — zaczął wreszcie, —Panu 
się tu podobać nie może. Kilkadziesiąt: 
rybackich chatek, po olbrzymiej stoli- 
cy. Ale tu, tu świat lepszy od tego, tam, | 
Londynu, o którym tylko słyszałem. Tu | 
ludzie są braćmi. Gdy jeden umrze, pła-, | 
czą wszyscy, gdy jeden z naszych wróci 
szczęśliwie z morza, radość jest we 
wszystkich rodzinach... 

Przerwał i spojrzał na mnie poważnie, 
poczem wskazał palcem na czołową ko- 
lumnę „Telegraphu”, donoszącą o zbrod- 
MC i 
— Ot, tu naprzykład. Jak Peterhead | 
Peterheadem, nie płynęła tu krew ludz- | 

I 


wypogodzenia się, zeszedłem na dół z | 


i smutno, — odrze- 


ka, U nas szaro i smutno, ale u nas du- ; 
dzie się nie mordują... 

Poczułem, że lekko blednę, lecz zapa- | 
nowałem nad sobą. Stary rybak zapalał i 
fajkę, cały zajęty tą czynnością. Odpo- . 
wiedziałem coś, nie wiem już co i wy- ; 
szedłem, dż | 

Jak już napisałem, jest Peterhead 
miasteczkiem, a właściwie dość wielką 
wsią rybacką. 

Błąkałem się przez parę godzin nad 
brzegiem morza, rozmawiając to z tym, 
to z owym ze Szkotów. Są to ludzie pro- 
ści o gołębich sercach, a twardych i har- 
townych duszach. 

Jeden szczególnie zwrócił mtoją uwa- 
ge. Był bardzo stary i wychudzony. 
Twarz jego była pokryta gęstą siecią 
zmarszczek. Mimo dojmującego chłodu 
był tylko w spodniach i podartej płó- 
ciennej bluzie, Nie było w tem ciele ni 
grama tłuszczu, same kości, żyły i mię- 
śnie, Siedział na kamieniu, wiążąc sie- 
ci, w czem pomagał mu dziesięcioletni 
może chłopak, o bujnej, pięknej czupry- 
nie. ą 

Podszedłem i pozdrow'łem go. Odpo- 
wiedział mi na pozdrowienie, nie podno- 
sząc nawet głowy. Nie zrażając się tem 
zacząłem z nim rozmowę. 

— A cóż to, ojcze, wiążecie sieci? 

— A juści — odparł, nie zmien'ając 
pozycji. 

— Nie myślicie chyba jechać na po- 
tów? — zauważyłem, wskazując na mo- 
rze, które zaczynało znów miotać się 
burzliwie. i 

Podniósł głowę i spojrzał na mnie: 

— Nie pierwszyzna mi, — odrzekł po- 
woli — jutro trzeba wyjechać, by było co 
jeść, ł 

— Sam? 

—Z nim — wskazał na chłopaka, 

— Nie boicie się brać syna na taki 
czas? 

— To wnuk — poprawił mnie, z du- 
mą, Jeździ już ze mną od roku. 

— A wasz syn? 

Milczał chwile, poczem wyciągnął | 
chudą rękę w kierunku spienionej toni. | 

— Tam — rzekł z powagą. — Tam jest , 
mój ojciec i ja tam będę i pewnie też je- | 
go dzieci — pokazał na chłopaka.—Le- 
psza tam śmierć, niż w chacie. Morze za- 
biera tych, którzy je kochają... 

Dziwny świat. Wróciłem o zmroku z | 
mej przeechadzki, a w uszach moich 
brzmiały wciąż słowa starego Swifta: 
„U nas szaro i smutno — ale u nas lu- 
dzie nie mordują się”, ` 
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20 września, w południe, 


Oni jednak naprawdę nie wiedzą nic, i 
a nic. Wskazywałby na to artykuł „Stan- | 
dardu", który ostro piętnuje niedołęst- 
wio policji, podając równocześnie, iż re- | 
porterzy „Standardu” na własną rękę ` 
spróbują zedrzeć zasłonę, okrywającą 
morderstwo przy Brixton Road, 

Nieznośne pismaki. Przez myśl im na 
pewno nie przejdzie, że przestępcą jes! 
ten, który drukował w  „Standardzie' 
„Wyspę trędowatych", podwajając pismu 
nakład przez cztery miesiące. 

Jak jednak takie rzeczy: interesują lu- | 
dzi. Nawet tu w Aberdeen i Peterhead, ; 


! dal plugawił swemi 
choć nie dosięże go sprawiedliwość do- | | 
| względną odpowiedź i ozwał się tonem 


„ROBOTNIK, 24 grudnia, 1929, 


gdzie ledwie, z opóźnieniem, docierają 
gazety, o tm tylko mówią. 


21 września, w nocy. 


Nie mogę spać, siedzę więc i piszę. 
Lampka naftowa oświeca mdło mój po- 
kój, barwiąc papier trupio - żółtem świa- 
tłem, Czemu ten duchowny tak mnie do 
głębi poruszył, czemu przejęły mnie je- 
go słowa? Dziwne figle płata mi szatan. 

Byłem dzić po południu na cmentarzy” 
ku w Peterhead. Leży on tuż obok ma- 
łego, skromnego kościołka. 

Szelest martwych liści, opadłych z 
drzew za podmuchem wichru, zalegając 
całemi warstwami dróżki cmentarza, 
działał na mnie uspakajająco. Usiadłem 
na małej ławeczce i przymknąłem oczy, 
starając się uporządkować chaos, jak: 
mam w głowie od tego pamiętnego dnia. 
Z zadumy tej wyrwał mnie nagle pięk- 
ny, głęboki głos męski: 

— Przepraszam, że przeszkadzam. Za- 
pewne mr. Galweston? Opowiadano m: 
o pańskim przyjeździe, 

Czy ja już nie potrafię nad sobą zapa- 
nować? Zerwałem się na równe nogi. 

Przedemną — oparty na lasce — stał 
mężczyzna lat średnich, wzrostu niskie- 
go, w duchownej sukni pastora. W jego 
czarnych, krótko przystrzyżonych wło- 
sach snuły się siwe nitki. Oczy jego pa- 
trzały na mnie z życyliwą łagodnością. 

— Przepraszam bardzo, — powtórzył 
raz jeszcze, — Jestem Wiliam Dayton, 
pastor tej miejscowości, Czytałem pań- 
skie utwory. Jak to brzydko z pana stro- 
ny, że mnie pan nie odwiedził. 

Ochłonąłem i uściskałem wyciągniętą 
do mnie dłoń, Powoli zaczęła się nawią- 
zywać między nami rozmowa. Pastor 


! Dayton okazał się człowiekiem wy- 


kształconym i świadomym wszystkich 
najnowszych oświatowych zdarzeń. Za- 
prosił mnie do swego domku i wskazałł 
na stosy gazet i książek, leżące w jego 
pracowni. 

— Zdaleka jestem od Londynu, to 


. prawda, — rzekł — ale zato jedyną moją 


przyjemnością są te książki i pisma, któ- 
re mi dostarcza księgarnia w Edynburgu. 
Z nich wiem zawsze, co ludzie myślą, co 
czynią i jak grzeszą tam, w wielkim 
świecie. 

— Ile już lat, ksiądz tutaj przebywa? 
— spytałem. 

— Piętnaście — odparł z odcieniem 
pewnej dumy. 

— Bez przerwy? 

— Wyjeżdżam czasem tylko do A- 
berdeen. 

Wyraziłem moje zdziwienie z tego po- 
wodw, 

— Trudno panu w to uwierzyć? — 
zaśmiał się, — A jednak tak jest na- 
prawdę. Przypuszczam nawet, iż będę 
mógł pana o niejednem poinnformować z 
życia londyńskiego. I tak zapewne, wy- 
jeżdżając z Londynu, nie wiedział pan 
jeszcze o tem okropnem morderstwie? 

Robię, mimo wszystko, widocznie po- 
stępy, bowiem opanowałem się w zu- 

ci. i 

— Na osobie artystki Leatrice Stan- 
ley? — zapytałem bez zająknienia, 

Skinął potakująco głową: 

— Zgroza pomyśleć — westchnął, — 
Jakiż podły jest człowiek, który potrafi 
zabić dla naszyjnika z opalów... 

Cios, lubo nieświadomie, był dobrze 
wymierzony, 

— Dla naszyjnika z opalów? 

Pastor Dayton spojrzał na mnie uwa- 
żnie: 

— Tak donosi „Sunday Post". Czyżby 
ten szczegół był panu nieznany? Nie 
czytał pan pewnie pism z ostatnich dni. 

— Istotnie, nie zamówiłem jeszcze 
pism w zberdeen — skłamałem, — Przy- 
puszczam jednak, że morderca poniesie 
zasłużoną karę. 

— Śledztwo nie dało dotąd wyników. 

— Będzie więc nadal pędził swe zbro- 
dnicze życie—odparłem z sarkazmem— 
a zdobywszy tą drogą majątek, zaprze- 
stanie swego rzemiosła i umrze jako sza- 
nowany obywatel. 


"Na te słowa twarz pastora spoważnia. | 
| przecząco głową: 


ła nagle: 
— Możliwe, że i tak będzie — rzekł, 
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podrosząc głos. — Ujdzie on może spra- ' 


wiedliwości ludzkiej i będzie ziemię na- 
zbrodniami, Ale, 


raźna, kędyż uciecze przed tą najwyż. 
szą, nieziemską sprawiedliwością? Gdzie 
się ukryje, gdy się rozegrają hejnały są- 
du ostatecznego? Czyż będzie mocen o- 
przeć się wezwaniu Boga? Zaiste niechaj 
się strzeże. Niech pokutuje i korzy się, 
bo nic nie uchroni, go od zguby. 

Głos jego potężniał, rósł i wzmagał 
się, W mroku jesiennego wieczoru po- 
stać jego„zdawała się rozrastać i wyol. 
brzymiać. Powaga, jaka wiała 7 jego 
słów, przejęła mnie do szpiku kości. 
Wciśnięty w fotel słuchałem go osłupia- 
ły i przerażonya 


l 


ZER Żar wik nn Z AO ZZO WIZ ZZ O ZZ 
-4 pua OŘ 


niesienie i począł mnie przepraszać: 

— Niech mi pan wybaczy, mr. Galwe- 
ston. — Mój temperament nie znikł z 
nadchodząca siwizną i często zapomi. 
nam się, zdaje mi się, że mówię naukę 
w kościele. Złość ludzka martwi mnie i 
boli. 

Pozostałem u niego 
chwilę, lecz rozmowa nasza rwała się 
ciągle, jakby między nami stanęło coś 
niewidzialnego. Ja dobrze wiedziałem, 
czem to coś było. 

Płomienne słowa pastora, prorokują- 
ce mi karę wieczną, wstrząsnęł; mną 
straszliwie. 

Pastorze Dayton, 
Osądziłeś mordercę, nie wiedząc, że go- 
ściłeś go pod własnym dachem, I cóż- 
byś ty powiedział, gdybym ci się zdra- 
dził, iż to ja byłem owym podłym czło- 
wiekiem, mordującym — dla naszyjni- 
ka z opalów? Teraz znajomość moja 
sprawi ci zaszczyt, podziwiasz moje u- 
twory, czytasz je z zadowoleniem, ale z 
jakimże wstrętem odwróciłbyś się ode- 
mnie, gdybyś wiedział, że ta ręka, którą 
dziś ściskałeś z szacunkiem, przed ty- 
godniem niespełna wlokła za złociste 


włosy uroczą Leatrice... Ha! ha! ha! Czy 
| 
| 
i 


On zaś natychmiast spostrzegł swe u- | 
1 


jeszcze przez 


pastorze Daylon. 


i wtedy zapraszałbyś mnie na następny 
dzień na herbatę?... 

W tej lampie coś się popsuło. Darem- 
nie podkręcam knot, Opada ciągle i 
ledwo rozniecone światło znowu przy- 
gasa. 

Przeklęta noc. Lampa. gaśnie i zosta- 
wia mnie samego.. samego z samym 
sobą 

22 września. 


Dotąd nie mogg sobie wytłumaczyć, 
dlaczego komisarz Herbert Hunter — 
jeden z najzdolniejszych kryminalistów 
londyńskich Scotland Yardu — lubiał 
tak bardzo małą, lubo schłubną kawia- 
renke „pod Stoniem", mieszczącą się 
przy Cobourg Square nr, 27. I nie wiem 
tak samo, jak się to stało, iż przewa- 
żył jego głos, by nasza czwórka scho- 
dziła się tam, właśnie tam, co czwar- 
tek na wspólną pogawędkę i karty. 
Dosyć, że kawiarnia „pod Słoniem' by- 
ła miejscem naszych stałych tygodnio- 
wych zebrań i że tam, w zacisznym ga- 
bineciku, spędzaliśmy, co czwartek, pa- 
rę sympatycznych godzin. Prócz komi- 
sarza Huntera i mnie, w skład owej 
czwórki wchodzili jeszcze: Joe Auburn, 
młody literat, oraz Eryk Hodges, kores- 
pondent nowojorskiego „Heralda'”. 

Pamiętam doskonale, że tego dnia — 
było to 13 lipca — oczekiwaliśmy bar- 
dzo długo na przybycie Huntera. 

Przewertowaliśmy wszystkie dzienni- 
ki, Hodges dawał mi już drugiego z ko- 
lei mata w szachy, a Huntera jak nie 
było, tak nie było. Zjawił się wreszcie 
z dwmuóodzinnem prawie opóźnieniem. 

— Nie mogłem przybyć wcześniej— 
zakomunikował nam ze zwyczajnym 
chłodem, — Wezwano mnie nad Ta- 
mizę, 

— Jest coś interesującego? — zapy* 
tał skwapliwie Hodges. » 

Hunter siadł do stołu i począł taso- 
wać karty: 

— Nic nadzwyczajnego — odparł. —. 
Zwykłe morderstwo, jakich na Fields 
Lane notujemy po kilka razy dziennie, 
Zemsta ża wydanie wspólników ra- 
bunku. 

Zasiedliśmy w milczeniu do kart, 
Przez długą chwilę w gabinecie rozlegał 
się tylko ich szelest, oraz metaliczny 
brzęk sztonów. 

Po rozegranej partji Hodges znów 
podjął rozmowę. W związku z morder- 
stwem na Fields Lane począł omawiać 
nowelę Auburna, w której nasz towa- 
rzysz próbował zanalizować psychologję 
zbrodmiarza. Ja również wyraziłem się 
pochlebnie o pracy mego młodszego ko- 
legi. Jeden Hunter milczał,  bębniąc 
palcami po stole. . 

— Czy czytał pan „Otchłań” Aubur- 
na? — zwróciłem się do niego. 

Komisarz Scotland Yardu skinął 

— Czytuję wszystkie utwory nir. Au- 
burna — wycedził zwolna, — ale tej 
noweli specjalnie nie wziąłem do ręki. 

Spojrzeliśmy na Auburna, który zmie- 
szał się niesłychanie, słysząc tę bez- 


obrażonej godmości własnej: 

— Wydaje pan, wobec tego, sąd su- 
rowy, a nieumotywowany, 

Hunter ożywił się: 

— Nie chciałem pana obrazić mr. Au- 
burn. Nie znoszę nowel i powieści na 
tle kryminalnem, bo w nich nigdy nie 
wygląda zbrodniarz tak, jak w rzeczy- 
wistości, Nie czytałem ani jednej po- 
wieści Leblanca, czy też Doyle'a, a na- 
wet Poe czasami przyprawia mnie o 
białą gorączkę. 

Hodges, Auburn i ja zaśmialiśmy się. b 
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— I w czemże leży ta przyczyna nie- 
nawiści do literatury kryminalnej u pa- 
na, unzędnika policji? 

— Powiedziałem to przed chwilą. Są 
to, według mego zdania, rzeczy pisane 
bez psychologicznej prawdy. 

Hunter zmieszał karty 
rozdawać, 

Przez dłuższy ozas graliśmy w mil- 
czeniu, wreszcie ozwał się Hodges: 

— Więc zdaniem pana, największy 
nawet talent nie potrafi odtworzyć 
wiernie duchowych przeżyć zbrodn'a- 
rza? 

Komisarz zrobił przeczący ruch ręką. 

— Owszem — odparł z zagadkowym 
uśmiechem. — Może to uczynić... zbrod- 
niarz, 

Poderwaliśmy się z krzeseł na tę dzi- 
waczną tezę, i 

— Co za pomysł! — zawołałaem pod- 
niecony. — Czy pan to serjo mówi, mr. 
Hunter? 

— Najzupełniej serjo — odparł z po- 
przednim uśmiechem. — Twierdzę sta- 
nowczo, że dusza każdego przestępcy 
przechodzi, tak subtelne i dziwne pro- 
cesy psychiczne, tak jest odrębną od 
duszy człowieka normalnego, że zanali- 
zować literacko, a zarazem z prawdą i 
wiernie psychologię zbrodniarza potrafi 
tylko ten, kto nim jest. 

Zapanowało długie milczenie. Komi- 
şarz Hunter sięgnął do pudełka z cy- 
garami, wybrał z nich jedno, obciął i 
zwolna zapalił. Na jego ściągłej, ner- 
wowej twarzy malował się wyraz po- 
wagi. 

Tak jest, Hunter mówił to serjo, zu- 
pełnie serjo, 

Joe Auburn chwycił karty, by je sta- 
sować, lecz naraz rzucił je na stół, aż 
rozleciały się na wszystkie strony. 

— To szalona idea — zawołał, nie 
pamując nad sobą. 

— Bynajmniej — zaprzeczył Hunter.— 
Trudność problemu polega na tem, że 
mordercy nie piszą pamiętników i no- 
wel, a noweliści i literaci są rzadko kie- 
dy mordercami, Ale pomyślcie, pano- 
wie, jaka sława czekałaby człowieka, 
któryby bo uczynił. Ktoby zabił — dla 
sztuki, któryby tylko dlatego. zniszczył 
jedno ludzkie istnienie. * 

— Byłby to szczególnego rodzaju He“ 
rostrates — ozwał się Hodges. 

Hunter żywo zwrócił się ku niemu: 

—  Nieszczęśliwe porównanie =- 
rzekł, — Z czynu Herostratesa ludz- 
kość nie miała nic, a w tym wypadku 
zyskałaby z talentem napisany pamięt- 
nik mordercy. Co za kolosalny roz- 
głos. Morderstwo dla sztuki, Prasa 
całego świata zamieszcza polemiczne 
„artykuły nad tym problemem i zamie- 
szcza fotografję zbrodniarza”. Fale ra- 
djotelegraficzne roznoszą jego zeznania 
do najodleglejszych punktów ziemi. Pan, 
panie Hodges, po długich staraniach u 
sędziego, uzyskuje wywiad z więźniem. 
Najznakomitsi prawnicy starego i nowe- 
go kontynentu podejmują się jego o- 
brony. Oczywista, sąd wygłosi wyrok 
śmierci, Ale literat - morderca idzie 
spokojnie na szafot, bo oto jego ostat- 
nie dzieło, tłumaczone, mimo protes- 
tów prokuratur wielu państw, na wszy- 
stkie języki świata, osiąga miljonowe 
nakłady. Spadają na nie konfiskaty, 
lecz ludzie odważni imunizują je z try- 
bun wielu parlamentów. Neron spalił 
Rzym, by napisać swój poemat, dlacze* 
góżby w tym celu nie miał człowiek 
zabić człowieka ?... 

Łatwo sobie wyobrazić wrażenie, jā- 
kie w nas wywołały te słowa. 

Hunter umilkł, my zaś milczeliśmy 
również, nie pojmuję dobrze, czy dziw- 
ny ten człowiek mówił to serjo, czy 
drwił niemiłosiernie, 

Hunter spostrzegł widać naszą nie- 
pewność, bo dodał natychmiast: 

— Zapewniam powtórnie, że mówię 
zupełnie poważnie. Czegoś podobnego 
z pewnością nie było jeszcze pod słoń- 
cem. Ale wróćmy do wista.., 

Joe Auburn wstał i przeszedł się kil- 
kakrotnie po gabinecie, Następnie na- 
lał sobie dwie szklanki lemonjady i wy: 
chylił je duszkiem, 

— Gorąco jest dziś tutaj — wykrztu- 
cił, — Nie można grać w tym zaduchu. 
Co pan powie na ten niesłychany po- 
mysł, mr. Galweston? 

Ruszyłem ramionami, podniecony nie 
mniej od niego: 

— A/pan, — rzekłem, zwracając się 
do komisarza policji — pan byłby zdol- 
ny to uczymić? 

Mr. Hunter znów się uśmiechnął: 

— Zapewne — wycedził, rozkrusza* 
jąc w popielniczce niedopałek cygara. — 
Zapewne — powtórzył — gdybym był 
lteratem,,. £ 


i począł je 
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I oto tak się stało, że Juljusz Galwe- 
ston, popularny nowelista londyński — 
zabił. 
nie z powodu zawodu miłosnego, nie z 


niskich materjalnych pobudek —- ale | 


zabił — dla sztuki. Nigdy, od począt- 
ku świata, od czasu, kiedy Kain roz- 
trzaskał czaszkę swego brata, popeł- 
niając pierwsze morderstwo, przez dłu- 
$i szereg wieków, aż po ów dzień, nie 
zabito człowieka z bardziej idealnych 
pobudek. 

Tak jest — zabiłem. Słowa . Hunte- 
ra bez intencji wypowiedziane, trafiły 
na grunt podatny i wydały owoc prze- 
zeń oczekiwany, Czy myślał on wte- 
dy, tam, w kawiarence na Cobourg 
Spuare, iż jego obłąkana teza stanie s'ę 
rzeczywistością? Czy dziś przypuszcza, 
że jego stały partner w wista jest mor- 
dercą, mordercą tego typu, który on 
stworzył w swej fantazji? 

Nie będę w tym pamiętniku opisy- 
wał jak zabiłem. Byłoby to ponad mo- 
je siły. I jestem głęboko przekonany, 
żę o ile zabić potrafi każdy, o tyle ża- 
dłen morderca nie będzie w stanie zro- 
być tej wiwisekcji swej zbrodni. Niechaj 

starczy, gdy powiem, że z myślą, 


która! mnie opanowała, walczyłem do 
ostatlka, 


Ale już w czasie tej walki ob- 
myağlem szczegóły zbrodni i wybrałem 

iarę, „Nie będąc jeszcze zbrodnia- 
zem fizycznie, byłem nim tysiąckrotnie 
, Wreszcie zamiar mój dojrzał, 
wybór mój padł na nią, bo chciałem 
mu czynowi nadań  jaknajwiększy 
. Mordowałem spokojnie, z zim- 
krwią. Dla upozorowania rabunku 
ałem naszyjnik z opalów, który 
oczywa dziś w odmętach rzeki Tyne. 
stało się... Nie mogę pisać dalej... 


23 września, w południe. 


reszcie ukończyłem najcięższą pra- 
ego życia, opisując wypadki, zaszłe 
d moim wyjazdem do Peterhead. 
Muszę tylko dodać, iż początkowo 
chciałem zostać w Londynie i drwić so- 
ie z poczynań władz. Nieznana jed- 
k siła wygnała mnie, każąc się chro- 
i uciekać byle dalej i dalej, Zapew- 
sama, która każe uciekać jelenio- 
zwietrzy wilczy odór, ta sama, 
ostrzega pasące się spokojnie an- 
y, iż w pobliżu czatuje wróg. 

A dziś, skoro tu jestem, ogarniają 
mnie wręcz przeciwne chęci, Cheiał- 
bym być tam, na Brixton - Road, by raz 
jeszcze popatrzeć na skrwawioną twarz 
mej ofiary. I tak, po wyjściu z druku 
mej nowej książki, pytałem się zawsze 
pewnym zdziwieniem i niedowierza- 
iem: czy to ja jestem jej autorem, tak 
i teraz mógłbym tam zapytać samego 
siebie? Chciałbym tam być, wśród tego 
tłumu ciekawych, jaki otaczał zapewne 
miejsce zbrodni, chciałbym słyszeć ich 
przypuszczenia i komentarze. Chciał- 


KAROL IRZYKOWSKI. 


Motto: Obraz Saszy Sznajdra pod tym 
samym tytułem, 


W ostatni rozkoszny sen Anita wdar- 
ła się niewiadomo skąd ostra krawędź 
rzeczywistości, i sen zaczął pękać, jak 
szkło, którego drzazgi z dziwną jadowi- 
tością wpijały się w duszę nawpół prze- 
budzonego. U wejścia do namiotu zoba- 
czył złowrogą twarz. Numa, który, wy- 
zwany, sam przedwcześnie przyszedł i 
czekał, jakby czatując. Obrzydła koniecz 
ność walki zamknęła Anita odrazu w 
ciasnym kręgu niepewności, Wstał i u-. 
zbrajał się szybko w zapomniane pobud- 
ki do walki. Podłość Numa zniszczyła mu 
radość życia, on szkodził mu i krzywdził 
go wszędzie, oczerniał go przed przyja- 
ciółmi, hańbił uwielbiane przezeń dzie- 
wice. Anit nie mógł pić z żadnego źró- 
dła, nie wiedząc, czy nie skalały go cuch- 
nące usta Numa, a najulubieńszy koń 
Anita złamał nogę w jamie, której niki 
inny nie mógł wykopać, tylko Num. A 
przytem sprawy układały się zawsze 
tak, jak gdyby Num miał słuszność i on 
wierzył w swą słuszność i miał nawet 
pewien mir u ludzi. 

Anit był dotychczas w walce niepoko - 
nanym i czuł się pewnym zwycięstwa. 
Jednak gdy wystąpił na zewnątrz na- 
miotu i spojrzał w szarzejący brzydki 
świt, poczuł jakąś odmienność w świe- 
cie. Wypadki, których tok sam poprzed- 
nio sprowadził i określił, 


Zabił nie z chęcią zysku, zabił | 


„ROBOTNIK“, 24 grudnia, 1929, 


(Dokończenie ze strony 4-ej). 


bym siedzieć w mózgu każdego z tych 
psów gończych — agentów, komisarzy ! 
inspektorów, ogarniętych jedną myślą— 
schwytania. mnie. 

Czuję, że tam na miejscu byłbym naj- 
spokojniejszym, iż tam odnalazłbym z 
powrotem siebie, tego dawnego Julju- 
sza Galweston, który znikł gdzieś bez 
śladu i stał się dla mnie wspomnieniem 


24 września, 


Już trzeci dzień pada rzęsisty, gęsty 
deszcz, Dzwoni monotonnie o szyby 
mego, okna i spływa po szkle wielkie- 
mi, nabrzmiałemi łzami, 

Z kąta mego pokoju wypełzł olbrzy- 
mi, czarny pająk i na gzymsie pieca po- 
czyna snuć swą pajęczynę — milczący. 
ponury, groźny. Dzień i noc bez przer- 
wy dokonuje swej pracy, snując i wią- 
żąc swe sieci. 

25 września, 


Mam w głowie zamęt i huk tysiąca 
dzwonów. Patrzę na leżący przedemną 
„Standard', przecieram oczy, lecz wąt- 
pię, czytam, lecz nie wierzę, 

W tem jest coś potwornego. 

„Standard” donosi, iż śledztwo w 
sprawie morderstwa na Brixton Rood 
zostało powierzone — jemu. Najzdol- 
niejszemu kryminaliście Scotland - Yar- 
du — komisarzowi Herbertowi Hunte- 
rowi. 

Zdaje mi się, że jestem w jakiejś prze- 
potężnej mocy, która pcha mnie ku za- 
tracie. Chwyciło mnie zębate koło 
Przeznaczenia i wlecze ku jakiemuś 
strasznemu rozwiązaniu. Ale nie, nie 
poddam się mu. Wyjeżdżam, wyjeż- 
dżam dziś jeszcze, Zaszyję się w bez- 
mienrnych prerjach Ameryki, lub znajdę 
schronienie na licznych wyspach Archi- 


pelagu. Byle dalej. Byle dalej. 
26 września. 


« Byłem już gotów do drogi, lecz odwo- 
łałem swój wyjazd... Nie panuję zupeł- 
nie nad sobą. 

Pająk zakończył już swą pracę i wkry- 
ty czeka cierpliwie, aż mucha wpadnie 
w zastawione sieci, Podbiegam i 
dziecinną, warjacką satysfakcją niszczę 
pajęczynę, drę ją w lekkie białe nitecz- 
ki, które zmięte i poszarpane zwolna o- 
padają na ziemię. Doganiam uciekają- 
cego pająka, zrzucam ze ściany i dep- 
czę nogami na miazgę. 

Czy ja naprawdę oszalałem? 


z 


Nie mam wyrzutów sumienia, nie 
prześladuje mnie w nocy blada twarz 
mej ofiary, nie gnębi mnie strach przed 
karą, nie straszy wizja więziennej celi, 
sądowej sali, ni szafotu, Ale strach ści- 
na mi krew w żyłach na myśl, że popeł- 
niłem omyłkę. 

Tak jest — omyłkę. Bo ty kłamałeś, 
Herbercie Hunterze, mówiąc, że ze 
wszystkich zbrodni, jakie wylęgły się 
pod ludzką czaszką i w czyn zamienio- 
ne etaty — ta będzie najbardziej ide- 
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alną. 
ma dniami, iż od stworzenia świata 
zbrodnię z idealnych pobudek popełnił 
pierwszy—Juljusz Galweston. To kłam- 
stwo i fałsz. Czuję, iż nigdy nie zamor- 
dowano dotąd człowieka z bardziej bła- 
hych przyczyn. 

Inni mordowali dla żądzy złota, pereł 
i klejnotów, z zemsty, z zazdrości, z nę- 
dzy, lub z rozpacy, Mordowali z roz- 
mysłem, bo widok krwi upajał ich, jak 
szampan, mordowali, bo społeczeństwo 
ich wyklęło i orzekło, iż są goni być 
tylko zbrodniarzami. 

Ale ja? Ja mordowałem bez żadnego 
powodu. Zamordowałem dla chimery. 

Ty kłamałeś, Herbercie Hunterze, ty 
kłamałeś, 

27 września. 


Gospoda Swiftów ma nowego loka 
tora. Komisarz Herbert Hunter przybył 
do Peterhead, 


On jest tu, pod jednym dachem ze 
mną. Właśnie schodziłem rano na dół, 
gdy ujrzałem go, jak, stojąc w hallu, roz- 
mawiał ze starym Swiftem.. Słów nie 
słyszałem, bo cofnąłem się natychmiast 
na górę. Gdy zamknąłem za sobą drzwi 
od pokoju, siły opuściły mnie tak, iż nie 
pamiętam, jak dowlokłem się do krze- 
sia. 

Wszystko skończone... 

Po chwili usłyszałem na schodach 
kroki. Przemogłem się i wstałem, by 
przyjąć go śmiało i spojrzeć mu — tak— 
prosto w oczy. 

Lecz nikt nie zapukał do drzwi mego 
pokoju. Słyszałem głos jego i starego 
Swifta, gdy koło nich przechodzili, Po- 
tem znów usłyszałem głos starego Swil- 
ta obok za cienką ścianką, Zrozumia- 
łem. Hunter zajął sąsiedni i ostatni po- 
kój na pięterku. 


Słyszę jego kroki, tam, za ścianą. 

Chodzi miarowo, równo, żatrzymują:: 
się chwilami. Zapewne staje wtedy u 
okna i obserwuje ten kapryśny i za- 
mglony krajobraz, lecz wnet zaczyna 
swą wędrówkę. 

On jest tu, przy mnie. Dzieli mnie 
od niego przepierzenie z cienkich de- 
sek, On — pająk, potężniejszy od te- 
go, którego wczoraj zdeptałem. Roz- 
snuwa swą sieć dookoła mmie, On, któ- 
ry — świadomie, ozy nieświadomie — 
opanował moją duszę, popchnął mą rę- 
kę do zbrodni. On, Hunter — komi- 
sarz Sootland Yardu — mój stały 
czwartkowy partner w wista, rozgrywa 
ze mną ostatnią, E, partję. 


Czemu on właściwie nie przychodz: ? 
Na co czeka? Do czego dąży? Już jest 
trzecia po południu. On chodzi tam, 
chodzi tam tak bez przerwy. Ten ryt- 
miczny odgłos jego kroków, rozleśający 
się w cichym domu, łącznie z szumem 
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Uczucie zależności 


teraz łańcuch przymusów, nie dając miej- 
sca na rozprzestrzenienie się myślom. 
Ujrzał sługi swoje stojące linją w ryn- 
sztunkach, chociaż żaden z nich poma- 
gać mu nie miał, Pierwszy podał mu wo- 
dę do mycia i oblewał go jej zimnemi 
strugami, drugi podawał mu broń, a oto 
już zamajaczyły z daleka linje sług Numa 
i jęto wytyczać teren walki. Wszystko 
należało do tej ich czynności, nie uka- 
zywał się ani pies, ani ptak, ani wiatr 
nie przeleciał — z innego szeregu rze- 
czywistości. I jeszcze ciągle nie wscho- 
dziło słońce. 

Czekał Num, pochylony, naprężony, 
tryumfując niejako tym gestem nad opóź- 
nieniem się przeciwnika. „Tchórzu, zbó- 
ju, gwałcicielu, oszuście* — wołał do 
Anita, wyliczając własne przymioty — 
„plugawy żebraku, podły chamie! Na- 
reszcie pomszczę ludzi i zwierzęta na to- 
bie, synu czarta”, Nieświadomy cynizm 
tych wyzwisk uderzył w głowę Anita, o- 
winął ją bolesnym rumieńcem wstydu i 
przylepił jak coś należnego. Ale gdy się 
już spotkał orężnie z przeciwnikiem, 
strząsnął jakby napowrót na niego ten 
ohydny podarunek. Kuły o siebie oba 
miecze — słabi aktorzy dwóch niena- 
wiści, Niecierpliwie śledziły ich walkę 
oczy: czy ostrze aby dotknie ciała na- 
przeciwko i wypruje z niego to ponad 
wszystko w tej chwili cenne i upragnio- 
ne, tajemnicze serce. Daremny szał. Aż 


tłoczyły nań | równocześnie obydwaj odrzucili miecze 
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i padła śmieszna przegroda. 

Przywarli do siebie ciałami i one, nie- 
raz przecież gładzone dziewcząt piesz- 
czotą, wydobywały z siebie uścisk który. 
po skali wytężenia, przebiegłszy i marny 
punkt najszaleńszego przesiłu miłosnego, 
wspinał się coraz wyżej w nieznane ste- 
ry woli. I znowu niecierpliwi widzowie: 
oczy, zazdrościły piersiom i ramionom 
i nogom ich akcji bezpośredniej, gdy one 
tylko przebijały się bezsilnemi błyskawi- 
cami. Zawarł Anit oczy i skupił się cały. 
Dotychczas jeszcze był rezerwował swe 
siły, nie próbując ich dalszych granic. 
Wstydził się zanadto wytężać. Teraz, 
nim słońce wejdzie, postanowił odrazu 
sięgnąć do szczytu swej siły i zgniótłszy 
przeciwnika, rozszarpać go. na kawałki, 

Nadbiegło w nim jak burza i uderzy- 
ło wysoką falą w zaporę, a on cały ra- 
dośnie odnowił ją w sobie. Natarł po- 
tężnie —- teraz nic jego mocy się nie o- 
prze, serce zagrało na przedwczesny try- 
umf., ' Niezwyciężony. Jeszcze jeden 
chwyt. Jeszcze jeden... To trwa za dłu- 
$o — już powinien być skutek. Wtem 
poza zwykłym oporem uczuł od strony 
przeciwnika nacisk równie silny. Przy- 
mierzali wzajemnie swe siły, ścigając się 
w nieskończoność. Tchu brakło, ‘rodził 
się zawrót głowy i lekka nudność, Wy- 
czerpywał się zasób kunsztownych chwy 
tów, walka stawała się nieregularną, 
brutalną; przychodziła myśl, żeby sobie 
nagle pomóc zębami, wpijając je w twar- 
dą dłoń przeciwnika. Anit stawał się od- 
legły od swej siły na dystans obo- 
wiązku; on ją miał, lecz już nią nie był. 
Klęska i wstyd podczołgiwały się ku nie- 
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Zbrodnia Juliusza Galweston . 


Kłamałem ja, pisząc przed kilko- morza, na którem rozpoczyna się burza, 


denerwuje mnie niesłychanie, 

Na co czeka? Do czego dąży? 

Czy przez szpary w deskach obser- 
wuje mnie, rozkoszując się widokiem 
mej trwogi? Może wtarśnie tu lada 
chwila i powie sakramentalne: „W i- 
mieniu prawa...” A może wejdzie nagle 
i od drzwi wyciągnie do mnie ręce i bę- 
dzie mnie zachęcał, bym wytrwał i bę- 
dzie mnie zaśrzewał, bym odbył tę dłu- 
gą drogę przez mroczne więzienne ce- 
le, przez, pełną  rozgorączkowanego 
tłumu, sądową salę, aż do stóp szubie- 
nicy i do sławy? 

Niech się stanie, co chce, byle już raz 
skończyła się ta niepewność, byle go 
już raz ujrzeć. 

Jest już prawie ciemno, Na morzu roz- 
szalała burza. Spienione fale łomoczą 
uporczywie o brzeg, rozpryskując strzę- 
py piany. Wicher jęczy i zawodzi nad 
domem. Fale potężnieją, olbrzymieją, ro- 
sną. Przez zamknięte szczelnie okno sły- 
szę ich poszum i poświst huraganu. 

Kroki — tam—za śćianą umilkły. Ale 
ja wiem, że on tam jest, że czuwa... 


I wiem już, dlaczego nie przychodzisz. 
Zdaje się, że zrozumiałem cię — Herber- 
cie Hunterze — a jeżeli tak jest — jes- 
tem ci wdzięczny. 


Chcesz dać mi czas, bym odszedł tak | 
gdzie pościg twój dotrzeć nie | 


daleko, 
może, gdzie nie sięga żadna ugalonowa- 
na ręka. 


Powziąłem decyzję, a wraz z nią wró- | 
cił mi spokój. Cela, która mnie oczeku- | 


je, pozostanie pusta, Tu, na stole, pozo- 
stawię ci mój dziennik, a na kopercie 
położę twój adres, Hunterze. 

Burza trwa w swym całym majestacie. 
Gdy zdecydujesz się wejść do tego po- 
koju, znajdziesz tu, na stole, dzieło, jedy- 
ne w swoim rodzaju, którego byłeś 
współtwórcą. Mnie zaś unosić wtedy bę- 
dą rozkołysane, roztańczone wody tam, 
na drugi brzeg. 

Podczas wichrów, burz i huraganów 
Szkotki z Peterhead modlą się zawsze 
za tych, którzy giną na morzu. I za mnie 
więc dzisiaj będą się modliły. 

Jedno tylko — gdy już odchodzę — 
dręczy mnie pytanie, zagadka za roz- 
wiązanie której dałbym pół wieczności, 
którą może rozwiążę tam — na drugim 
brzegu: 

Kto ty jesteś, kto ty właściwie jesteś, 
komisarzu Herbercie Hunterze? 
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mu, z duszy skądsić przedwcześnie wy- 
tryskał okrzyk: ratunku. 

Zapanował nad sobą i korzystając z 
chwili, gdy Num poślizgnął się, przegiął 
go gwałtownie w tył, — przełamie go, 
przełamie. Lecz niewiadomo jakiem pra- 
wem rzeczywistości sytuacja zmieniła 


się w okamgnieniu — Anit znalazł się 


pod spodem. Na chwilę. Wnet klęczeli 
obaj, chwycili się za przeguby. Walka 
przeszła w fazę pozornej, strasznej ci- 
szy, Kto kogo przeprze? Anit wytrzy- 
mywał, lecz przychodziła do niego od 
kończyn ciała i prośba i wizja odpoczyn- 
ku. Siły jęgo jakby zdradziły go, prze- 
chodząc na stronę przeciwnika, Działa 
się tajemnicza zbrodnia. Zrywało się w 
nim jakby szaleństwo rozpaczy, popłynę- 
ły wewnętrzne łzy. Zbliżała się chwila 
nieuchrońna, Czuł rękę własną już jak- 
by obcy przedmiot, wywierał na nią 
wpływ samą tylko myślą o woli, dale- 
kiem, słabem wspomnieniem. Ręka się 
jeszcze sama broniła, dobra, kochana 
ręka. Uległa, uległa. ) 

Weszło słońce, aby ujrzeć i zatwier- 
dzić fakt dokonany, zwołało ze wszyst- 
kich stron świadków hańby. Num pa- 
stwił się nad pokonanym, przypuszcza- 
jąc jakby na nowo jego opór i ciskając 
go raz po raz o ziemię, Wreszcie palnął 
go pięścią między oczy. 

Anit zemdlał, 

Gdy się saint? dano mu pić i jeść. 
Jak było umówione, mógł się przygoto- 
wać do nowej walki. Num chodził opo- 
dal dumny i napuszony. Słał ku Anitowi | 
spojrzenia pełne tej samej bezrozumnej $ 
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ZDARZENIA | LUDZIE 


TRYUMF BYRDA 


GWIAZDKA NA BIEGUNIE 
POŁUDNIOWYM. 


W Boże Narodzenie, w święto Gwia-- 
zdy północnej, w dniu, kiedy słońce 
nad naszą półkulą stoi najniżej i 
zima wchodzi w pełne swe prawa— 
tam nad biegunem południowym, 
wśród wiecznych. śniegów i gór lo- 
dowych komandor Byrd i mężni je- 
go towarzysze gorączkowo pracują 
w pełnym blasku letnim przy nieza” 
chodzącem prawie słońcu, wyzysku” 
jąc krótki okres „lata“ polarnego dla 
dokonania wielkiego dzieła zbada- 
nia Antarktyku. 

Byrd zadziwił świat przed kilku- 
nastu dniami brawurowym lotem nad 
biegunem. Ale ten lot, to tylko mała 
cząstka prac ekspedycji Byrd'a, która 
służyć będzie na długie lata wzo- 

| rem sumiennej i dokładnej wyprawy 
naukowej. 
Tryumł Byrda nie jest dziełem 
przypadku. Jest wynikiem uporczy* 
i wej pracy i mozolnych przygolowań. 
| Bohaterstwo Byrda — to bohater- 
stwo wielkiego wysiłku; trwającego od 
| kilku lat. Żaden chyba wódz nie czynił 
tak starannych przygotowan i nie o- 
pracowywał swych planów wojen- 
nych tak drobiazgowo, jak Byrd swo” 
' ją walkę z lodem i mrozem, burzami i 
| ciemnością. Każdy łut żywności był 
| dokładnie odważony, kazdy ca! maier- 
| 
| 


jału budowlanego ściśle odmierzony, 
| każdy instrument szczegółowo zbada- 
| ny, każda maszyna sprawdzona, każ- 
| da żyjąca istota z ekspedycji — czło- 
| wiek czy pies — starannie dobrana. 
| Sam lot do bieguna odbył się z laką 
| pewnością i punktucineścią, jak. pod- 

róż kurjerem. Wielki sukces Bvrda 
| 1 

nietylko na tem polega, że prze!evicł 
| on nad biegunem, że porobił fotogra- 
| fjei zbadał skalnie podbiegunowe, a- 

le że wykonał on swoje zamierzenia 
z niezwykłą dokładnością: leciał na 
biegun z gotowym „rozkładem jazdy” 
i rozkładu teso trzymał się cały czas 
swej podróży! . 

Wiele jeszcze ma pracy przed sobą 
Byrd. Ma przeprowadzić rozległe ba- 
dania meteorologiczne, geologiczne, 
zoologiczne, badania niezmiernie cen- 
ne dla świata całego. I do tych badań 
ekspedycja Byrda wyekwipowana jest 
jaknajsumienniej. 

Miarą sprężystości i doskonałej or- 
ganizacjji wyprawy  antarktycznej 
jest obsługa radjowa. Bez radja wy- 
prawa na tak szeroką skalę, byłaby 
nie do pomyślenia. Bo radjo nietylko 

utrzymuje stały kontakt osady na lo- 
dach, zwanej Little America, ze świa- 
tem cywilizowanym, ale ułatwia 
wszelkie wycieczki poza obręb osady. 

Cudem wydaią się nam codzienne 
niemal szczegółowe sprawozdania, 
| drukowane w prasie całego świata i 
| przesyłane z odległości dzisiątków ty- 
| sięcy kilometrów. Jest to jeden z wie- 

lu cudów dokonywanych przez Byrda 
pod biegunem. Cudem jednak naj- 
większym był cud wytrwałości i prze- 
widywania, którego Byrd dokonat, 
przygotowując się do swej podróży i 
zanewniając jej powodzenie. 

Dziś, w dniu Święta Zimy przesyła- 
my samotnikom w Little America, w 
kraiu wiecznej Dec nasze najserdecz 
niejsze życzenia! JĘ Si: 


wściekłości, jakby nie był zwycięzcą. 
Nie było w nim ani krzty tej symnatji i 
skromności, jaką nieraz Anit odczuwał 
względem swoich zwyciężonych. To do- 
dawało Anitowi otuchy. Choć uległ, nie 
czuł się duchowo pokonanym. Rozważał 
popełnione błędy, przyrzekał sobie no- 
wą taktykę, Tylko ta jedna chwila nie- 
znanego osłabienia niepokoiła go. Nie 
mógł sobie jej uprzytomnić, a wiedział, 
że była. Wiedział, lecz nie wierzył. Bał 
się jej pokryjomu, więc nakazał sobie 
spojrzenie jej w oczy. Nie znalazł jej w 
pamięci, — jakby się zaczaiła. Wyzy- 
wał więc siebie nastragiczną ciekawość. 
Nadejdź chwilo: spróbujemy się, ty czy 
ja? Jesteś niemożliwością, ~ głupstwem 
na wieki. Tęsknię do rozmachu zwycię- 
stwa. 

Gdy odpoczęli już dostatecznie, zbli- 
żyli się do siebie na nowo. 

— To było raz — rzekł Anit — nie 
boję się ciebie. 

— Słuchajcie słudzy. Trzy razy już go 
obiłem: raz w lesie, gdym go schwytał 
na kradzieży miodu, potem gdy podglą- 
dał moją matkę w kąpieli, a trzeci raz 
podczas zapasów w Karbi. Prosił -się 
wtedy, darowałem mu, teraz złupię z 
niego skórę. ; 

— Nie może mieszkać zwycięstwo w 
tak podłem naczyniu. Zobaczymy, czy 
prawdą było to, co było. Walcz, 


(Ułamek z niedokończonego większe- 
go utworu, pisany w r. 1910). 
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Ustąpienie Hilferdinga 


Przed kilku dniami oświetliliśmy 
ciężką sytuację finansową Niemiec. 
Wspomnieliśmy o ataku Schachta, 
dyrektora Banku Rzeszy, na plan 
Younga i politykę finansową Rządu. 
Przedstawiliśmy nowy program fi- 
nansowy Rządu, obliczony na lat 5, a 
przyjęty b. krytycznie przez frakcję 
socjalistyczną parlamentu. 


Ponieważ program ten wymagał 
dłuższej dyskusji i opracowania całe- 
go szeregu ustaw specjalnych, stanę- 
ło między Rządem a stronnictwami 
rządowemi porozumienie na podsta- 
wie t. zw. „Sofortprogramm' (pro- 
gram doraźny), przewidujący podnie- 
sienie podatku tytoniowego zgodnie 
z programem finansowym Rządu, o- 
raz kompromis w sprawie podniesie- 
nia stawek ubezpieczeniowych dla 
bezrobotnych o 4%, mianowicie — 
zwyżka ma na razie obowiązywać do 
30 czerwca 1930 r. 


W tym momencie nastąpił drugi 
atak, który zmusił ministra finansów 
tow. Hilierdinga do zgłoszenia swej 
dymisji. Rząd niemiecki prowadzi 
rokowania z amerykańską grupą fi- 
nansową Dillon Read i S-ka o po- 
życzkę na pokrycie deficytu w okre- 
sie ultimo. I oto nagle firma ta odmó- 
wiła udzielenia pożyczki. Stało się to 
z woli Schachta, bez którego zgody 
rząd nie może zaciągać pożyczek za- 
granicznych, Ale za Schachtem stoi 
potężne konsorcjum Morgana, do 
którego Schacht zbliżył się za bytno- 
ści swej na konferencji paryskiej, 
przyczem jako mąż zaułania Morga- 
na miał wystąpić Gilbert Parker, by- 
ły „agent“ finansjery amerykańskiej, 
sprawujący w Niemczech kontrolę z 
tytułu planu Dawesa. Morgan jest 
konkurentem Dilloma i „droższy“ od 
niego, albowiem Niemcy będą musia- 
ły płacić za ewentualną pożyczkę o 
%% więcej, niż żądał Dillon. 

Ale Schacht odniósł jeszcze drugie 
zwycięstwo. Miamowicie parlament 
„musiał przyjąć ustawę o utworzeniu 
funduszu amortyzacyjnego długu bie- 
żącego na rok 1930 w wysokości 450 
miljonów mk., ponieważ wpływy 
przewidziane z „Sołortprogramm” 
nie wystarczyłyby na ten cel. Przez 
udaremnienie pożyczki zagranicznej 
` Schacht zmusił Rząd i parlament do 
przyjęcie owej ustawy, bez której 
Niemcy nie otrzymałyby: pożyczki od 
Morgana i której domagały się też 
niemieckie sfery bankowe, jako wa- 

u wypuszczenia na rynek po- 
życzki wewnętrznej. 

Schacht jest więc zwycięzcą na ca- 
łej linji. Smutne to doprawdy zwycię- 
stwo! Banki amerykańskie i niemiec- 
kie dyktują rządowi i parlamentowi 
swoje warunki, a dyrektor państwo- 
wego banku, wierny sojusznik finan- 
sjery międzynarodowej, jest posłusz 
nem ich narzędziem przeciw własne- 
mu rządowi. Tu właśnie mamy ty- 
powy przykład kapitalistycznej „in- 
terwencji obcej", w której nie chodzi 
o moralne wpływanie nazewnątrz w 
obronie pewnych idei i haseł, ale o 
brutalne podporządkowanie intere- 
sów państwa i narodu interesom grup 
kapitalistycznych. 

Zwycięstwo Schachta było możfi- 


we przedewszystkiem dlatego, że a- 
tak swój podjął w chwili, gdy kasy 
państwowe Niemiec okazały się pu- 
ste, Był to poniekąd akt wymuszenia 
na rządzie i parlamencie. Ale, rzecz 
jasna, nie jest bez winy rząd, który 
dopuścił do tego stanu rzeczy. Obec- 
nie „Vorwirts” berliński, centralny 
organ partji socjalistycznej, stwierdza 
bez ogródek, że Hilierding, doskona- 
ły teoretyk-ekonomista socjalizmu i 
śruntowny znawca stosunków finan- 
sowych Niemiec i zagranicy, jako mi- 
nister nie sprostał swym zadaniom. 
Jednym z jego błędów było to, że gdy 
na.wiosnę r. b. zaprojektował pod- 
niesienie podatków w wysokości 300 
mijonów mk. a stronnictwa mie- 
szczańskie oparły się temu, nie wy- 
ciągnął konsekwencji, pozostał na 
stanowisku i zaniechał swego planu. 

Uczynił to oczywiście w tej myśli, 
że należy unikać kryzysu rządowego 
przed uregulowaniem sprawy od- 
szkodowań. Ale ta taktyka, podpo- 
rządkowująca politykę finansową 
względom polityki zagranicznej, do- 
prowadziła do głębokiego kryzysu fi- 
nansowego i do zwycięstwa Schach- 
ta. 

Innym błędem był program finan- 
sowy Rządu, opracowany przez Hil- 
ferdinga, a przęciwdziałający obniże- 


niu szeregu podatków celem ożywie- . 
nia życia gospodarczego. Ofensywa | 


Schachta uniemożliwiła ten program, 


gdyż obecnie, po nowem a poważnem 


zadłużeniu Niemiec, nie można bę- 


dzie pozbyć się dotychczasowych | 


wpływów podatkowych, co — ze 
swego punktu widzenia — słusznie 
podniósł Schacht. 

Ustąpienie Hilferdinga nasuwa sze- 
reg uwag natury ogólniejszej. Mamy 
tu jeszcze jeden z tak licznych już 
objawów okresu powojennego, że na 
froncie finansowym socjaliści są wy- 
stawieni na najcięższe boje i zawody. 
Finansjera międzynarodowa jest je- 
szcze bezwzględnie „silniejsza“ od 
międzynarodówki robotniczej, o ile 
pod siłą rozumieć będziemy przewa- 
ge materjalną, Ministrowie socjali- 
styczni, mający do czynienia ze spra- 
wami finansowemi, muszą się uzależ- 
nić od tych czynników ustroju kapi- 
talistycznego, że bardzo niewiele im 
zostaje inicjatywy i swobody ruchów. 

W związku z tem nanowo wypływa 
zagadnienie rządów koalicyjnych. 
Jeśli idzie o Niemcy, to większość 
socjalistów jest zdania, że przy obec- 
nym układzie sił i stosunków rządy 
koalicyjne przez dłuższy jeszcze czas 
będą nieuniknione. Chodzi tylko o to, 
by ta koalicja nie była dla socjalistów 
kulą u nogi, lecz umożliwiła im poży- 
teczną dla kłasy robotniczej pracę. 
Doświadczenie z Hilferdingiem wska- 
zuje, że w rządzie koalicyjnym socja- 
liści tylko wówczas mogą należycie 
spełnić swe zadania, kiedy są na tyle 
silni, by przedstawiciele partji mie- 
szczańskich musieli się godzić na pe- 
wien minimalny program finansowy 
socjalistów, od którego nie może być 
ustępstw. Zależność socjalistów od 
polityki finansowej partji mieszczań- 
skich prowadzi do nieuniknionych 
porażek i kompromitacji. 

: (imb.). 
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LUDWIK ŚLEDZIŃSKI 


Wigilia w IrKucku 1017 r. 


Byłych katorżników i zesłańców poli- 
tycznych, przeważnie pepesowców, było 
w tym pamiętnym roku w Irkucku około 
150-ciu. Wszyscy z takich lub innych 
powodów do grudnia owego roku nie 
mogli wyjechać z Irkucka. Wszyscy pra- 
wie marzyli o powrocie do ukochanego 
kraju. Ale wojna jeszcze trwała, więc 
konieczność przedzierania się przez stre 
fẹ frontową tamowała nasze wyrwanie 
się z Syberji. 

Od października trwała zaciekła wal- 
ka o zdobycie władzy przez mniejszość 
bolszewicką. Szóstego grudnia starego 
stylu prezydjum komisarzy bolszewię- 
kich postawiło „ultimatum trzem szko- 
łom podchorążych, aby skapitulowały do 
dnia 8 grudnia, godz. 4-ej p. p., i podda- 
ły się rozkazom nowej bolszewickiej 
władzy. Eserzy i esdecy robili wszystko, 
by nie dopuścić do wojny domowej, ale 
bolszewicy się uparli, i dnia 21 grudnia 
rozpoczęła się krwawa walka o dyktatu- 
rę... mad proletariatem, Walka brata 


przeciwko bratu, niedawnego „towarzy- 
sza” bolszewika przeciwko towarzy- 
szom mieńszewikom, eserom, .trudowi- 
kom, walka robotnika przeciwko robot- 


| nikowi... Ze wszystkich stron i we wszy- 


stkich kierunkach strzelano w mieście. 
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Strzelano z 24 armat, z kulomiotów, z | 


karabinów, Wszędzie ranni, zabici, wszę 
dzie rzeź, mord i rabunek. Wszędzie 
zniszczenie i ruina. 

Od kuli armatniej zginął towarzysz 
Fedorowicz z Żyrardowa w swem miesz- 
kaniu. Zrana 24 grudnia, a więc w Wilję 
przyszliśmy z tow. Feliksem Kaczyńskim 
do Fedorowicza „na cukierki", które 
zdobył ze spółdzielni na święta. Fedoro- 
wicz leżał jeszcze w łóżku. Częstował 
nas cukierkami i opowiadał, że jakiś ar- 
tylerzysta, bodaj brat jego, czy bliski 
krewny, przekonywał go, że „kula ar- 
matnia nie może błądzić”, a ściśle wed- 
ług obliczeń trafi tam, gdzie. została 
skierowana. My zaś radziliśmy mu, aby 
w czasie tej szalonej walki znalazł leniei 
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„ROBOTNIK, 24 grudnia, 1929. 


Rolejnictwo a Sej 


Za śp. gabinetu „pułkowników“ 
był kraj świadkiem dosyć osobliwe- 
go zjawiska — publicznych popi- 
sów pp. ministrów... Co chwila — 
jakby na komendę, lub za pociśnię- 
ciem guziczka — wyskakiwał na wi 
downię jakiś inny minister z... odczy- 
tem i ,„pouczał'' kraj, jakiem to „bło- 
gosławieństwem' są dla Polski rzą- 
dy pomajowe, a jakiem  przekleń- 
stwem „sejmowładztwo'. Mieliśmy 
podobnych prelekcyj ministerjalnyc 
razem aż siedem, a co „kultura“ na- 
rodu na tem zyskała, naogół wiado- 


Minister komunikacji p, inż. Kiihn, 

wprawdzie żadnego odczytu nie wy- 
głosił, ale za to popisał się w inny 
sposób, a mianowicie artykułem o- 
głoszonym w... „Kurjerku' krakow- 
skim. 
Artykuł ten zatytułowany: „O 
szkodliwości wpływów nieograniczo- 
nego (!?) parlamentaryzmu — w ko- 
lejnictwie państwowem”, bez odpo- 
wiedzi pozostać nie może... 

O ile p. Minister twierdzi, że ko- 
leje winny być prowadzone przez 
„łachowców-specjalistów*, że „pla- 
nowość“ rozbudowy kolejnictwa wy- 
maga przemyślanego „kilkuletniego 
programu”, że ustrojowość kolejnic- 
ctwa należy traktować ze stanowi- 
ska „gospodarczego“ i że „polityka 
partyjna“ w kolejnictwie „nie może 
istnieć”, to wypowiada tezy, dawno 
już przez wszystkich uznane za słusz- 
ne tylko niestety właśnie przez rzą- 
dy sanacyjne w kolejnictwie nie sto- 
sowane... Bo jakimże to np. „specja- 
listą" kolejowym był chemik z za- 
wodu i b. dyrektor garbarni p. Ro- 
mocki?.. Albo cóż to za „bezpartyj- 
ność", jeżeli na wyższe stanowisko 
w Ministerstwie Komunikacji wpy- 
cha się „zaufanego“ sanacji — coś na 
wzór bolszewickiego komisarza! — 
który nie mając żadnego właściwie 
przydziału służbowego szwenda się 
po Ministerstwie i „dozoruje”, czy 
też wszystko „w porządku“ ze sta- 
nowiska „polityki pomajowej” (7) 
Mógłby o tem zapewne i sam p. Mi- 
nister coś powiedzieć, gdyby... wol- 
no mu było. TER 

Więc słuszne uwagi które p. Kühn 
wypowiada na wstępie artykułu — a 
którym Sejm nigdy nie zaprzeczał — 
biją odrazu... w rządy sanacyjne... 

W dalszym ciągu próbuje p. Mini- 
ster dowodzić; że wpływ Sejmu na 
gospodarkę kolejową jest szkodliwy 
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i że wpływ ten winien być ograni- - 


czony... Dowodzenia te opiera p. Mi- 
nister na przykładach — jak poni- 
żej wykażemy — bardzo niefortun- 
nych, a zamyka je uwagą, że z jego 
poglądami „nie zgodzą się politycy 
partyjni“ : 

Otóż i my weźmiemy przykłady, 
trochę liczniejsze od przytoczonych 
przez p. Kiihna i w świetle tych przy- 
kładów przedstawimy, jak np. w 
ostatrich 3 latach wyglądała w sto- 
sunku do kolejnictwa rola Sejmu, a 
rola Rządu. 

Budżet P.K.P.. W preliminarzu na 
r. 1927/28 Rząd preliminował dochód 
z kolei (brutto) na sumę 1042 mil. zł, 
Sejm podniósł tę cyfrę do 1109 mil. 
zł, co naturalnie w oczach „sanacji': 
było „złośliwcścią partyjników". A 
rzeczywiste wpływy z tego roku — 
według zamknięć rachunkowych — 
przyniosły 1385 milj zł., „czyli o 343 
mil. zł, więcej, aniżeli proponował 
Rząd. 


mieszkanie na parterze lub w sutere- 
nie, Z nami także nie chciał iść, bo kule 
świstały na chodniku, więc umówiliśmy 
się, że wieczorem spotkamy się w domu 
towarzyszy Franciszka i Anny Bartni- 
ków. 

Z Kaczyńskim poszliśmy do „Ogniwa” 
(dom zborny Polaków), gdzie zabawiliś- 
my niedługo. Wracając przechodziliśmy 
obok domu, w którym mieszkał Fedoro- 
wicz. Już zdala usłyszeliśmy krzyk roz- 
paczliwy, a oczom ukazał się obraz zni- 
szczenia, i zwalone piętro drewnianego 
budynku: to szrapnel wpadł do domu, 
urwał głowę gospodarzowi i rozerwał się 
w drugim pokoju nad łóżkiem, w którem 
jeszcze leżał tow. Fedorowicz. Całe je- 
go ciało było poszarpane, a nawet 
wnętrzności porwane, Odwieźliśmy go za- 
raz do szpitala i błagaliśmy lekarza o na- 
tychmiastową pomoc. Niestety, nie mogli 


go już uratować. W strasznych kilkugo- 


dzinnych mękach zmarł nasz kochany to- 
warzysz. Jeszcze tego samego dnia opo- 
wiadał, że napewno następną Wilję spę- 
dzi w domu ze swoją córeczką. w Żyrar- 
dowie... 
Wieczorem zebrało się nas kilku u 
tow. Bartników. Wieczerza wigilijna by- 
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Któż lepiej orjentował się w moż- 
liwościach finansowych kolei — Sejm, 
czy Rząd? I dlaczego to Rząd preli- 
minował aż tak nisko i nierealnie?! 
(Był to preliminarz na rok... prze- 
kroczeń budżetowych). 

W  preliminarzu na r. 1928/29 
Rząd „przewidywał* dochód z kolei 
na 1296 mil. zł. Referent budżetu 
zorjentowawszy się z dotychczaso- 
wych zestawień z 9 miesięcy, że do- 
chód będzie znacznie wyższy zapro- 
ponował — licząc bardzo ostrożnie 
— podwyższenie wpływów o 30 milj. 
zł. z czem razem przewidywany do- 
chód na r. 1928/29 był niższy jeszcze 
o blisko 50 mil. zł, od rzeczywistego 
wpływu roku poprzedniego. 

Warto było widzieć, jak rozpacz- 
liwie bronił się Rząd przeciw temu 
wnioskowi, nazywając go „naciąga- 
nym”. i grożąc kolei „deficytem”, 
w czem gorliwie sekundował mu 
Klub B. B... Ostatecznie zgodził się 
Rząd na podwyższenie dochodu o 
10 mil., co komisja budżetowa uchwa- 
liła, odrzucając wniosek referenta. 

Rzeczywiste zaś wpływy zwyczaj- 
ne owego roku wyniosły 1489 mil. zł. 

Zapytujemy p. Ministra: jaka to 
„łachowość* wymaga, by Sejmowi 
przedkładać preliminarze nierealne, 
czyli wprowadzać Sejm w błąd?! 
(Podobnie dzieje się z innemi częścia- 
mi budżetu, nie tylko z koleja). 

Utrzymanie i rozbudowa P, K. P. 
P. Minister zna skandaliczną sprawę 
podkładów kolejowych, zatem wie, 
że jeżeli ta sprawa wogóle wyszła na 
powierzchnię i nadużyciom położono 
koniec, to kolej zawdzięcza to wy- 
łącznie tylko Sejmowi... Zapewne też 
przypomina sobie p. Minister, z jaką 
to furją Klub B. B. w Sejmie, a prasa 
„sanacji moralnej“ poza Sejmem u- 
derzyła na reierenta budżetu tylko 
za to, że wpadłszy na trop nadużyć, 
ujawnił je w Sejmie... Zarazem przy- 
pomni sobie p. Minister, jak to na 
Komisji budżetowej Bezp. Blok 
Współpracy z Rządem zwalczał 
wniosek wyboru specjalnej dla tej 
sprawy Komisji Śledczej, twierdząc, 
że to jest „atak partyjników* na 
Rząd... Komisja rzeczona niebawem 
przedłoży sprawozdanie Sejmowi i 
wykaże jak to „fachowo“ gospoda- 


ruje „sanacja”... w kolejnictwie. 


A więc gdyby nie ten zwalczany 
przez p. Ministra „parlamentaryzm“, 
to kolej byłaby zapewne dalej w ta- 
jemnicy głębokiej okradana na dzie- 
siątki miljonów przez różnych drzew- 
nych spekulantów, cieszących się 
względami różnych sanacyjnych „spe- 
cjalistów”, których jednak „sanacja 
moralna” do żadnej za to nie pociąg- 
nęła odpowiedzialności!... 

Jako „przykład' dla poparcia 
swych wywodów przeciw Sejmowi p. 
Minister przytacza, iż z kredytów 
preliminowanych ma rok 192930 na 
utrzymanie budynków (i asanizację) 
Sejm skreślił 5 mil. zł., skutkiem cze- 
go, ani domy noclegowe dla służby 
pociągowej, ani poczekalnie dla pu- 
bliczności i t. p. nie mogą być nale- 
życie utrzymane... Za przeprosze- 
niem|!.. Przecież w ostatnich 3 bud- 
żetach (27/28 — 2930) Sejm przy- 


znał Rządowi w powyższym para-, 


grafie 40 miljonów zł. (nie licząc dzie- 
siątków milionów na nowe budynki, 
oprócz domów mieszkałnych!). Czyż 
była to suma aż tak mała, iż nie star- 
czyła na takie uporządkowanie do- 
mów noclegowych, by kolejarzy nie 


ła skromna z powodu braku wody i in- 
nych artykułów. Mówiliśmy o tragicznej 
a tak niepotrzebnej śmierci tow. Fedo- 
rowicza, o śmierci tow. Halarczyka, Ka- 
rolkiewicza i Zajdy, którzy padli z rąk 
kozaków. Mówiliśmy o Polsce, o krew- 
nych, znajomych i przyjaciołach. A nikt 
z nas nie był pewny, czy za chwilę nie 
zginiemy, czy jakiś „szalony” szrapnel 
nie wpadnie do mieszkania. Strzelanina 
nie ustawała ani na chwilę. 

Przenocowaliśmy u tow. tow. Bartni- 
ków, a rano 25 grudnia wyszykowaliśmy 
saneczki z beczką i odważnie poszliśmy 
na brzeg rzeczki Angory do przerębla 
po wodę. Zdobyliśmy wodę z naraże- 
niem życia, lecz nie bardzo dbaliśmy 
wówczas o życie, widząc wkoło siebie 
tę okropność wojny domowej. 

Osobiście nie mogłem w tej walce 
wziąć udziału. Uważałem ją za niepo- 
trzebną, za zbrodnię przeciwko klasie 
robotniczej, Inni moi towarzysze byli 
tego samego zdania i mogę śmiało po- 
wiedzieć, że ogromna większość polskich 
socjalistów przeżywała święta Bożego 
Narodzenia w 1917 r. w Irkucku, jako 
największą tragedję swegc tycia. 
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żarło tam robactwo, by pościel b 
czysta, było więcej łóżek itd. itp.?! 

Inwestycje... W 3-ch latach wpa- 
kowano w nie bez mała pół miljarda 
zł, a budowa najważniejszej linji 
Śląsk — Gdynia tak utknęła, że aż 
prasa: fachowa i polityczna uderzy- 
ła na alarm. 

A p. Minister pamięta, co na Ko- 
misji budżetowej mówił o „inwesty- 
cjach“ delegat Najw. Izby Kontroli 
p. Dyr. Rogoziński, mianowicie, że 
są one układane tak mętnie, iż Kon- 
trola w tem wszystkiem wyznać się 
nie może?! Przecież kierują tem sa ` 
mi „sanacyjni specjaliści"! 

A pamięta p. Minister, jak w Ko- 
misji zwracano uwagę na to, że „in- PN 
westycje' są zbyt wydymane i że > 
możnaby nieco oszczędniej i oględ- 
niej je przeprowadzać. Rząd lekce- 
ważył sobie to „wtrącanie się” Sej- 
mu! Dopiero gdy na te inwestycje 
„wyśgospodarowano* kolej z zapa- 
sów kasowych sam Rząd spuścił z to: | 
mu i „inwestycje' swe ponoć „ko: 
nieczne' zredukował o 80 mil. zł! -. 

A cóż było z „inwestycją cheł 
ską“?! Jeszcze w poprzednim S 
mie Komisja budżetowa wypowie 
działa się przeciw tej budowie... 
nowym Sejmie również przed ni 
przestrzegano... Wszystko to| „fa- 
chowcy* z sanacji zlekceważylias 
bie, Budowę dyrekcji prowadzono 
„radosnym“ rozmachem, aż się wszy: 
stko zaczęło walić... Dlaczego to „ła 
chowcy'” tak się z tą budową... śpig 
szyli? Czy była ona tak bardzo 
trzebna krajowi?.. Czy „Bude 
stojący za nim Szality z... Berlina 
kraj?! 

Dział zasobów. Jeszcze w poprz 
dnim Sejmie przy rozpatrywaniu b 
żetu kolejowego zwracano Rządo 
uwagę, że w dziale zasobów niq 
trzebnie gromadzi się najrozmaj 
materjały, w których „zamrożone 
wysokie sumy bez realnego dla kof 
pożytku. Na to samo zwracano uwa; 
$ę i w nowym Sejmie w obu budże 


ca, że dział zasobów. zwiększo 
280 milj. zł. (prawie o 60%!) . 5) 
podanych w inwentarzu warto 
Jest to „kapitał obrotowy” kolei, .. 
Gdyby tak p. Minister wyłonił Ko-. 
misję,złożoną z ludzi  sumiennych i 
kazał jej zbadać rzeczywistą wartość 
tych „zasobów”,- napewno — jako 
człowiek uczciwy — chwyciłby się 
za głowę. Czy proces lwowski ni 
nie mówi?.. R 
„Komercjalizacja“... Tutaj już „par- 
tyjnictwo sejmowe" nie wtrącało się 
zupełnie. A rezultat taki: gabinet p. 
Świtalskiego wydaje „rozporządze- 
nia” dla kolejarzy twierdząc, że de- 
kret Prezydenta (z jesieni 1926) 
prawnie i faktycznie „istnieje i obo- 
wiązuje", A równocześnie tenże sam 
gabinet budżet P. K. P. układa w 
sposób, który jest jawnem i komplet- 4 
nem pogwałceniem tego właśnie de- 
kretu. Aż doszło do tego. że doradca ` 
finansowy Rządu p. Devey w sposób 
dość bezceremonjalny zwrócił Rzą- 
dowi uwagę na to, że ze sprawą „kor 
mercjalizacji' kolei należy raz wresz- 
cie zrobić coś poważnego. 
Powyższe przykłady wystarczą by 
na ich podstawie opinja. publiczna 
mogła się zorjentować jaką w stosun- 
ku do kolejarstwa była rola Sejmu, a 
jaką rola „rządów pomajowych*. 
Nominację p. Kiihna na ministra 
witaliśmy z uznaniem dla jego kwa- 
lilikacyj fachowych... Szkoda, że p. 
Kühn dał się wytrącić ze swej po- 
ważnej roli i użyć do pułkownikow= 
skiej śry przeciw Sejmowi, w której 
— jakkolwiek inżynier tęgi — takim 
kiepskim okazał się... „muzykan- 
tem“... olejarz. 
ARCO PRENA ATA E R PIAN EAE 


- NA „FUNDUSZ OBRONY 
DEMOKRACJI I WOLNOŚCI” 


Tow. Roguski z Rypina zł, 5. 

Miejsco y Komitet P.P.S. w Hajnówce, 
zebrane od towarzyszy: Podolski zł. 10. O- 
brzydowski Wawrzyniec zł, 4, Dąbrowski 
Stanisł»1 zł. 0,80. Kiełbasa Starisław zł. 1. 
Wontanicz Marcin zł. 1. Antoniuk Tomasz 
zł. 1. Suńczak Aleksander zł. 1. Kort Stani- 
sław zł. 1,20. Belter Jan zł. 1. Sadkowski Sta- 
nisław zł. 1. Kopeć Szczepan zł. 1. Maglewe 
ski Zygmr-t zł, 11 Sawuł Józef zł 1. Le 
czyk Jan zł, 1. Obrzydowska Aniela zł. 1. 
Kiełbasa Jan zł. 1 Troczyński zł. 1. Ska- 
rzyński Jan zł, 1. Jan Bronisław zł. 5, Mi- 
chałowski Leon zł. 1. Antoniuk Tomzsz zł, 2. 
Surjat Aleksander zł. 1. Razem zł. 39. 

Koło P.P.S. pracowników Kasy Chorych 
m. Warszawy zł. 50. 

Od towarzyszy ze Stanów Zjednoczonych 
Am, Półn. (kablogram) 125 dolarów 
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PRZEGLĄD PRASY 


O p. Bartlu. 


W tym samym numerze, w którym 
„Gazeta Polska* zawiadamia o powie- 
rzemiu p. Bartlowi misji tworzenia no- 
wego gabinetu, wydrukowany został ar- 
tykuł wstępny p. t. „Nasz sekret", Z tre- 
ści artykułu wynika, że ci „my”, to ca- 
ły obóz sanacyjny, wszystkie jeśo bry- 
gady. Ale organ pułkowników zapewnia, 
że żadnych brygad niema, że „pułkow- 
nicy” to legenda, że „oni” rozwijają się 
„miepohamowanie”, 

Tak pocieszał czytelników w dniu klę- 
ski „pułkowników“ ich organ prasowy. 

Inne organy sanacyjne bardzo różno- 
lite i urozmaicone zajmują stanowiska 


wobec nominacji p. Bartla, manifestując | 


dobitnie „jedność”* i „zwartość“ obozu 
sanacyjnego. 

„Kurjer Poranny“, który po konferen- 
cji na Zamku, zapowiadał pogorszenie 
sytuacji, syczy zjadliwie, 
Bartla będzie miał na celu „przeprowa- 
dzenie likwidacji frondy sejmowej, roz- 
poczętej, jak wiadomo, wniesieniem za 
rządu p. Bartla oskarżenia przeciwko 
min. Czechowiczowi, z którym się prof. 
Bartel uroczyście wobec Sejmu zsolida- 
ryzował'. Ale że marsz. Piłsudski nie 
zsolidaryzował się z zamiarem p.p. Bart- 
ła i Czechowicza wniesienia do Sejmu 
kredytów dodatkowych—organ p. Ehren- 
berga przemilcza. 

„Przegląd Wieczorny“ jest w dalszym 
ciągu zły i nadąsany, jak przez cały o- 
kres przesilenia rządowego. Zarzuca 
nam, że się łasimy, że żebrzemy o zła- 
godzenie kursu itp. brednie z arsenału 
lokajskiej prasy, ale sam czepia się. po- 
ły marsz. Piłsudskieśo i modli się doń, 
wierząc, że póki on bierze udział w rzą- 
dzie, nie nastąpi zmiana systemu. A prze» 
cież zmiana jest, gdyż w przeciwnym ra- 
zie nie odwołanoby Świtalskiego i jego 
pułkowników i nie mianowanoby p. Bar- 
tla, w dodatku pod naciskiem Sejmu. 


Stwierdza to „Czas“, również organ 
sanacyjny, pisząc: „Jeśli obecnie po oś- 
miu miesiącach czasu prof. Bartel otrzy- 
muje z powrotem misje utworzenia gabi- 
netu, to może to tylko oznaczać chęć 
powrotu do poprzedniej jego taktyki”, 
którą „Czas” określa jako „dążenie do 
współpracy Rządu z Sejmem", w prze- 
ciwieństwie do taktyki p. Świtalskiego 
i grupy pułkowników. 

P. Mackiewicz ze „Słowa* również 
uznaje się za pokonanego, oświadczając, 
że „czas i prasa polska wszystkich od- 
cieni przekonała nas, żeśmy byli odoso- 
bnieni zupełnie w naszem żądaniu ok- 
trojowania konstytucji”. Szkoda tylko, 
że p. Mackiewicz nie prostuje, iż żąda- 
nie to wmawiał w ludzi, bedących na od- 
powiedzialnych stanowiskach w Pań- 
stwie. Jedynie polityka ekonomiczna p. 
Bartla niepokoi p. Mackiewicza, ale 
spodziewa się, że „jak czasy się zmie- 
niają, tak zmieniają się i ludzie". 

„Dzień Polski* także wytyka p. Bart- 
lowi jego politykę gospodarczą, a w do- 
datku wyraża obawę, by „ton i nasta- 
wienie polityki w stosunku do Kościoła 
nie uległy poprzednio istniejącym ujem- 
mym tendencjom”. 

„Gazeta Polska“ i „Kurjerek'* krakow- 
ski, chcąc ukryć zakłopotanie, przypo- 
minają pożeśnanie Piłsudskiego z Bart- 


lem przed 8 miesiącami, nie rozumiejąc , 
wcale, że w ten sposób same podkreśla- | 


ją conajmniej... zbyteczność okresu „puł- 
kownikowskich'* rządów. 

Co się tyczy endecji, to ich organ ,„Ga- 
zeta Warszawska“ czuje się również nie- 
swojo, co się wyraża w łem, że zupełnie 
nie odróżnia rządów p. Bartla od okre- 


su pułkowników. Jest to zbytnie uprasz- | 


czanie rzeczywistości. Organ endecki 
przewiduje, 
porozumienia czy kompromisu z lewicą 
i jakgdyby się już cieszył, że endecy bę- 
dą jedyną „opozycją“ przeciw nowemu 
rządowi. B. 


Kronika polityczna 


POSIEDZENIE SENATU. 


Dnia 30 b. m, w poniedziałek, odbę- 
dzie się posiedzenie Senatu. 

Godzina ai WIĘ ustalona nie zo- 
stała. 


KOMISJA BUDŻETOWA SEJMU. 


W sobotę d. 28 b, m, zbiera się Komi '1 
Budżetowa Sejmu. Na porządku dziennym 


budżety Prezydenta Rzeczypospolitej (refer. | 


pos. Wyrzykowski), Sejmu i Senatu (ref. pos. 
J. Dąbski) i Najw. Izba Kontroli (refer. tow. 
Kwapiński). 


Zimowy krajobraz 


oglądany z lotu ptaka 
jest wspaniały. 
Widok ten daje podróż 
odbyta samolotem. 


że rząd p. | 


że p. Bartel będzie szukał | 


„ROBOTNIK”, 24 grudnia, 1929, 


P. Władysław Grabski i p. Eugenjusz Kwiatkowski 


Na drugi list p. Władysława Grabskie- 
go, na list, który ogłosiliśmy w „Robot- 
niku* z niedzieli ubiegłej, p. Eugenjusz 
Kwiatkowski odpowiedział ponownie, 
ograniczając się do szczegółowego omó- 
wienia sprawy Chorzowa, 

Jak czytelnicy sobie przypominają, p. 
Kwiatkowski twierdził, jakoby odesłano 
go do p. pos. Wojciecha Korfantego wte- 
dy, gdy prosił o pożyczkę dla Chorzowa 
w kwocie miljona zł, w bonach. ,„Ode- 
słać" go miało Min, Przemysłu i Han- 
dlu. P. Grabski wyraził przypuszczenie, 
że musiał to być r. 1923, a p. Korłanty 
pełnił podówczas funkcje wice - premje- 
ra. P. Kwiatkowski oświadcza wczoraj, 
że chodzi właśnie o to, że p. Korłanty 
| był tylko posłem, nie podaje wszakże, 
w jakim czasie to wszystko miało rze- 
komo mieć miejsce. 
| Aliści p. Wojciech Korłanty oświad- 
1 


Syry yA 


cza równie kategorycznie w „Polonji" 
katowickiej z dn. 22 grudnia, że wcale 
sobie nie przypomina, by Ministerjum 
Przemysłu i Handlu zwracało się do nie- 
go kiedykolwiek lub skierowywało do 
niego kogokolwiek w sprawie kredytów 
dla Chorzowa. 

Sądzimy, że p,Eugenjusz Kwiatkowski 
zechce ujawnić, kiedy, w jakich okolicz- 
nościach i z jakiego tytułu nastąpiła ta 
jego „interwencja” u p. Korfantego. P., 
Kwiatkowski nie powinien—wedłuś na- 
szego przekonania — odmówić zupełnie 
jasnych i niedwuznacznych wyjaśnień. 

** 


FA 

Ponieważ p. Kwiatkowski uważał ró- 
wnież za stosowne poruszyć w pierw- 
szym swoim liście — bez podania jakich- 
kolwiek faktów — sprawę kredytów dla 
Banku Ludowego, ze swojej strony po- 


TELEGRAMY 


ECHA TRAGEDJI JAKUBOWSKIEGO 


BERLIN, 23 grudnia (P. A. T.). Na wo- 
kandzie Trybunału Rzeszy znalazła się 
dziś sprawa straconego w 1926 r. robot- 
nika polskiego Jakubowskiego. Wsku- 
tek odwołania, zgłoszonego przez ska- 
zanych wyrokiem sądu meklemburskie- 
go członków rodziny Nogensów, trybu- 
nał Rzeszy rozpatrywał wyrok, skazują- 
cy wspomnianych za zamordowanie ma- 


łoletniego Ewalda Nogensa. Prokurator 
na dzisiejszej rozprawie postawił wnio- 
sek o unieważnienie wyroku sądu przy- 
sięgłych przeciwko Nogensom i wzno- 
wienie procesu w pierwszej instancji. W 
motywach do tego wniosku prokurator 
powoływał się na to, iż wyrok, skazu- 
jący Nogensów, oparty jest na poszla- 
kach niepewnych. 


WOJNA DOMOWA W CHINACH 


LONDYN, 23 grudnia (A, W.). Do- 


pić z powrotem rozproszonych żołnie- 
rzy i stworzyć nowe jednostki bojowe, 
W pobliżu Czen-Czou w prowincji He- 


nan oddziały generała Tan-Szen-Czi na- 
wiązały kontakt z inną armią powstań- 
czą. Równocześnie w An-Hu powołano 
do życia miejscowy rząd, który ogłosił 
niepodległość tej prowincji. 


PRZED DRUGĄ KONFERENCJĄ W HADZE 


Paryż, 23 grudnia, (PAT). Wczoraj. 
sza konferencja Tardieu z premjerem 
belgijskim Jasparem doprowadziła do 
ostatecznego uzgodnienia stanowiska 
Belgji ze stanowiskiem innych państw 


koalicyjnych, W kołach politycznych 


twierdzą z całą pewnością, iż nie nale- 
ży się obawiać żadnych niespodzianek 
i wypadków naruszenia jednolitego 
frontu mocarstw koalicyjnych w sto- 
sunku do Niemiec w czasie obrad dru- 
giej konferencji haskiej. 


WYNIKI WYBORÓW W EGIPCIE 


KAIR, 23 grudnia (P. A. T.). Wedle 
ostatnich obliczeń w wyborach po- 
wszechnych przeszło 161 kandydatów 


, nacjonalistów oraz 13 kandydatów na- 
| leżących do innych partji. 


ZAMACH NA WICE-KRÓLA INDYJ 


Londyn, 23 grudnia. (PAT). W odleg- 
łości 10 mil od New-Delhi został doko- 
nany zamach na pociąg wice króla. 
Bombę rzucono przez okno do waśonu 
restawracyjnego, w którym jednakże w 
chwili zamachu nie było nikogo, dzięki 
czemu zamach nie pociągnął za 
większych ofiar. 


sobą 
Ranna jest tylko jed- 


STRAJK, JAKIEGO 


Detroit, 23 grudnia. (PAT.). Niezwykle 
| znamiennym dla stosunków prohibicyjnych 
| w Ameryce jest strajk przemytników wódki. 
| który wybuchł po drugiej stronie rzeki De- 
troit, w Kanadzie. Sf+ajku'ący żądają 3 do- 
| lary za przemycenie każdej skrzyni (24 bu- 


wódcy rozbitych pod Kantonem oddzia- 
łów powstańczych usiłują obecnie sku- 


na osoba, należąca do służby. Wagon 
restauracyjny uległ zniszczeniu, Wice- 
król w chwili wypadku znajdował s'ę w 
3-cim przedziale sąsiedniego wagonu. 
Zamach nastąpił na k'lka godzin przed 
przewidywaną konferencją; pomiędzy 
wice-królem a  przedstawicielam: kół 
nacjonalistycznych. 


JESZCZE NIE BYŁO 


telek) piwa i 15 dol. za przemycenie 12-bu- 
lelkowej skrzyni wódki. Przemytnicy strajk 
wygrali, przyczem do ustępliwości skłonie 
pracodawców olbrzymie zapotrzebowanie 
trunków przy nadchodzących świętach. 


OPRETTET CTEBEWCNEE ACCES ORCO WIC KOPER 
| TOWARZYSZ HENRYK SCHIFF 


mod cm a iu Mr. i owa dateaać yno co „od 


| 

| Krakowska organizacja PPS poniosła 

| dotkliwą stratę, W nocy z 20 na 21 gru- 
dnia zmarł tow. Henryk Schi, dyrek- 

tor Drukarni Ludowej od lat 22. 

j 

l 


Przez tak długi okres działalność tow. 
Henryka Schiffa nierozłącznie zwiaąza- 
na była z Drukarnią Ludową i z „Na- 
przodem”, który się w niej drukuje. Gdy 
„Naprzód w r. 1900 został zamieniony 
na pismo codziznne, należał tow. Schiff, 
z zawodu zecer, do pierwszego zespołu 
zecerów, składających ten dziennik, 


W organizacji zawodowej drukarzy 
dał się tow. Schiff poznać z trzeźwego 
rozsądku, energji, siły woli, uczciwości 
i skrupulatności. To też drukarze kra- 
kowscy wybrali go przewodniczącym 
swojej organizacji mężów zaufania, któ- 
ra w owym czasie miała powierzone 
prowadzenie spraw cennikowych. Na 
tem stanowisku położył tow, Schiff nie- 
spożytą zasługę: w r. 1906 kierował 
strajkiem drukarzy w drukarni „Głosu 


Narodu" i doprowadził wielomiesięczną | 


akcję do zwycięskiego zakończenia, 

W r. 1908 objął tow. Schiff zarząd 
| Drukarni Ludowej i ze skromnych po- 
| czątków doprowadził tę instytucję, u- 
| miejętnem kierownictwem i obrotnością 
| w ciągu dwóch dziesięcioleci, do wielo- 

krotnego poranożenia majątku i do roz- 


kwitu, Na tem stanowisku oddał nieza- 
pomniane usługi, % 

Pozatem brał tow. Schiff udział w ru- 
chu socjałistycznym. Przez szereg lat był 
asesorem sądu przemysłowego, przewod- 
niczącym komisji rewizyjnej krakowskie- 
go komitetu partyjnego i innych instytu- 
cyj partyjnych, oraz członkiem zarządu 

Towarzystwa Domu Robotniczego. W ro- 

ku bieżącym wszedł, z ramienia klubu 

socjalistycznych radnych miejskich, do 
kom'sji rewizyjnej Kasy Oszczędności 

m. Krakowa. 7 | 

W r. 1911, przy wyborach do parla- 
mentu austrjackieśo, gdy partja dokła- 
| dała wszystkich sił, aby w okręgu wy- 
borczym Wesoła, gdzie kandydował tow. 

Ignacy Daszyński przeciw Petelenzowi, 

powetować klęskę z r. 1907, tow. Schiff 

był mężem zaufania naszej partji przy 

kom'sji wyborczej, i tu swoją wytrwałą 
| i pedantyczną bacznością uniemożliwił 
| wszelkie zamierzone nadużycia wybor- 
| cze, czem się wielce przyczynił do wy- 
boru tow. Daszyńskiego. 

Partja traci w nim człowieka pewne- 
go, skrupulatnego, obrotneśo i energicz- 
nego na ważnym posterunku. 

Zmarł na raka, przeżywszy lat. 61. 

Cześć Jego pamięcil 
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tego Banku i kredytów dla niego. Na 
podstawie zebranych przez nas danych 
stwierdzamy, że: 

1) Bank Ludowy upadł w okresie, kie- 
dy ani w jeśo Radzie Nadzorczej, ani w 
jego Dyrekcji nie zasiadał żaden poseł 
soc'alistyczny; 

2) Skarb Państwa nie poniósł żadnej 
straty wskutek kredytów, udzielonych 
Bankowi Ludowemu; 

3) szczegółowe dochodzenia nie ujaw- 
niły żadnego nadużycia, ani tem mniej 
żadnego „nacisku politycznego“ przy de- 
cyzji o udzieleniu kredytów Bankowi Lu- 
dowemu. 

Czy p. Eugenjusz Kwiatkowski 
naszym twierdzeniom zaprzeczy? 

A jeżeli nie zaprzeczy, to jak nazwać 
takie postępowanie, jak dwuznaczne 


tym 


, „napomknienia" w jego pierwszym liś- 
staraliśmy się wyjaśnić historję upadku ` 


| EZ 


, Weneryczne 


cie? 
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O PRZENIESIENIE 


„DLA DOBRA SŁUŻBY" 


W dniu 21 grudnia b. r. rozpatrywał 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
sprawę ze skargi profesora gimnazjum 
posła dr. Mieczysława Michałkiewicza 
na orzeczenie Ministrą Oświaty z 15.X1 
1927 r., którem dr. Michałkiewicza prze- 
nies'ono „dla dobra służby” z Poznania 
do Skierniewic. Było to jedno z seryj 


przeniesień „dla dobra służby”, zastoso- - 


wanych przy rozwiązaniu Sejmu, a przed 
wyborami następnego Sejmu do nauczy- 
cieli i urzędników posłów. 

` Po przeprowadzonej rozprawie, na 
której w imieniu skarżącego występował 


| adwokat poseł dr. Władysław Kiernik, 
ogłosił wyrok, ' 


Najw. Trybunał Admin. 
mocą którego orzeczen'e Ministra Oświa- 
ty uchylił, jako niezgodne z ustawą. 


„mia a LN O Z WE ON 


W motywach wyroku ustalono. że acz- | 
| kolwiek przen'esienie „dla dobra służ- 


by“ zależy od swobodnego uznania mini- 
stra, jednakże temu swobodnemu uzna- 
niu zakreśla ustawa granicę, którą jest 
obowiązek uvrzedniego wysłuchania opi- 
nji Rady szkolnej okręgowej, co w da- 
nym wypadku nie nastąpiło. 


syfilis tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elektro- 


Weneryczne 


leczniczy światło. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 


| nie. Diatermia 


D' Regelman 


ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe. 


skórne i niemoc elektro- 
leczenie, 


Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 


Niezam ożnym ceny lecznicowe. 


weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


Dzme1. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) ` 


Przyjm. 9 r.—9 w. Niedziela 9 r. —6 w. 


Wizyta 4 zł. 


„Swój do Swego“ 


Niechaj każda gospodyni, 

Gdy na święta zakup czyni, 

Jeśli kraj swój kocha szczerze, 
Tylko polski towar bierze! 
Niech pamięta pod choinką 
Stawiać polskie nasze winko, 

Nie francuskie, lecz krajowe, 
MAKOWSKIEGO — OWOCOWE! 


| 
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MYŚLI PRZY CHOINCE 


Wyobraźcie sobie taki moment w te ra« 
dosne Święta Bożego Narodzenia. Wieczór. 
Płonie choinka, skrzy się i mieni... Siedzicie 
wygodnie w waszem ciepłem, miłem miesz- 
kaniu... Za oknami zawierucha, mróz, za- 
dymka. Jest wam dobrze, bezpiecznie, mí: 
ło. Gromadka Waszych kochanych dziatek 
obsiadła stół, gra w „chińczyka', chrupie o- 
rzechy, zjada słodycze. Co chwila waszą mi- 
łą zadumę przerywa beztroski, perlisty 
śmiech Waszej najmłodszej pociechy... 


Małżonka krząta się koło wieczerzy... Jak- 
że Wam wszystkim iest tutaj dobrze, zacisz- 
nie, bezpiecznie... Pracujecie, zarabiacie na 
utrzymanie domu, i na to światło i ciepło, 
na tę choinkę i na podarki.. I to zdrowie 
Waszych dzieci, ich beztroski śmiech, ra- 
dąść życia, miłość dla Was — to wszystko 
Wasz trud, Wasze poświęcenie, Wasza od- 
dana praca, Wasz mózg, nerwy, przykrości, 
walka... 


Życie jest trudne, czasy nie są najlepsze, 
biedy nie cierpicie, ale też ani maiątku, ani 
zasobów» pieniężnych, ani zabezpieczenia 
nie posiadacie. Wszystko, co jest, czem 
wszyscy żyjecie — to Wy, Wasze zdrowie 
i życie... 

Ale wyobraźcie sobie, że pewnego tra- 
gicznego dnia... Wasze miejsce przy stole 
zostaje puste... i na zawsze.. Uchowai Bo- 
że, żeby to się miało zdarzyć, ale czyż wie- 
my, jaki Los jest nam sądzony? 


Czy możecie sobie wyobrazić bez drżenia 
ten obraz Waszej rodziny — od tego dnia? 

Co się stanie z Waszemi ukochanemi?... 
z ich życiem, szkołą, odzieniem, mieszka- 
niem, światłem, książką i zabawką?.. Jakże 
to osamotniona i zrozpaczona matka będzie 
mogła dać sobie radę sama, bez niczyjej po- 
mocy, bez pieniędzy, w biedzie ?.., 

Dosyć! Przerwijcie ten koszmarny obraz, 
bo zatrujecie sobie całe święta! Ale zara: 
po świętach. nie zwlekając ani dnia — za! 
wrzyjcie w P.K.O. Ubezpieczenie życiowe 
Opłacając stale składki miesięczne, będzie* 
cie mieli pewność, że Wasza rodzina ma byt 
zabezpieczony. 

Beztroski, serdeczny śmiech Waszego 
dziecka, które tak Wam bezgranicznie ufa, 
niechaj umocni Was w postanowieniu — u- 
trwalenia bytu rodzinie. 


Czy znajdziesz 


której gwarantujemy 300 zł. zarobku 
miesięcznie przez pracę w domu. Ry- 
zyko wszelkie wykluczone, gdyż gwa- 
rantujemy wyuczenie się pracy, jak 
równ'eż odbiór gotowego towaru. Ty- 
siące listów pochwalnych z całego kra- 
ju są żywym, wymownym dowodem 
dobroczynnej wartości maszyny. 
Niechaj zatem nikt nie zwleka i jesz- 
cze dziś napisze o bliższe i bezpłatne 
informacje do firmy: 
Towarzystwo Handlowe J. Kalisz i S-ka, 


EREN ul Trzech Braci 6. 
CAEPUSE 
CIRE own 


id.c. WALK. Walczą: 
1) Decyd.: Sasorski—6Grueneisen. 2) 
Siki—Szoradi. 3) Henry Kley — Zaturski 
4) Dec. Stibor—Sztekker. 


W Czwartek, 26/XI1 WAUCZĄ: 
1) Szoradi—Gruneisen. 2) Henry Kley 
—Ahrens. 3) dec.: Stibor—Z7aturski 
4) dec.: Sztekker —Slki, 


Środa 25/XII 


WALKI W CYRKU 


W wyniku wczorajszych walk w Cyrkt 
Stekker w decydującej walce pokonał Kley'a 
w 42 minucie; mimo protestu części widowni 
wygraną  Stekkera zatwierdzono, Węgier 
Szkoraby w 7 minucie pokonał Kawana, 
Nie rozstrzygnęli walk Stibor z Arensem i 
Siki z Griineisenem, 

Następne walki w środę, 


st WŚ WAYNE ENY AO WE A GG YET JĄ NETA o, RGG PGE ae NY p] a A, a 


Informacje: Zarząd Dóbr, Jabłonna, 


OSIEDLE FODSTOŁECZNE 


KONNI-ZGGJDKOWA 


30 minut koleją do Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone 
wśród pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa miejscowość, elektryczność 
i telefony, kolej, poczta i telegraf na miejscu. 
sprzedano około 2400 parceli — s”rzedaż pozostałych je-zcze placów bu- 
dowlanych na raty miesięczne płatne w ciagu 3 lat. 
lacji buduje się drugi przystanek kolejowy. 
w Warszawie: 
mieszkania 2, telefon 129-31, godz. 10—4, bez przerwy. 


przeciągu 4 ch lat roz- 
Na terenie parte- 
Al. Ujazdowska Nr. 22 
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RAQUEL TORRES, 


"bohaterka głośnego filmu: dźwiękowego 
„Białe cienie“. 


j ATE A” IRC a 00 A AIE e MPAT e 
PIERWSZE SPECJALNE KINO 


DŹWIĘKOWE „ATLANTIC“ 


zbudowane kosztem około 2.000.000 zło- 
' tych, według najdoskonalszych wzorów 
architektonicznych dla kin ,dźwięko- 
wych, z zastosowaniem wszystkich do- 
tychczas wynalezionych sposobów udo- 
skonalenia techniki akustycznej. 
Wżniesiono przy ul. Chmielnej 33' (tuż 
przy Marszałkowskiej) piękny gmach 
nowoczesny w stylu „baroku sportowe- 
go", zastosowanego w Paryżu przy bu- 
dowie teatru „Pigalle*,  Uwzględnióno 
najnowsze, amerykańskie wzory przy 
' budowie sali audycjonalnej,, zastósowa- 
no specjalny sufit akustyczny z ,„celo- 
tex'u', zapewniono wygodę i bezpie- 
czeństwo dla 1.400 widzów, -zaopatrzo- 
no wreszcie kabinę „Atlanticu' w naj- 
doskonalsze aparaty amerykańskiego 
koncernu „Western Electric Company”. 


xme AKROPOLIS 
NOWY-ŚWIAT 63 ` 
(róg. Śt.-Krzyskiej), tel. 95. Pocz. o 12-e] 
w południe. ` 
1 OD JUTRA 1-szy dzień świąt 
` Wielka Uroczysta Premjera! 


P.ERWSZA MIŁOŚĆ 


KOSCIUSZAI 


Potężny dramat serc, osnuty na tie 
historycznym 


Osoby dramatu: 


Kapitan Tadeusz Kościuszko —: 
Sykstus Lewicki. 
Ludwika Sosnowska — 
Marja Wrońska. 
„Książe Józef Lubomirski — 
Andrzej Karewicz. 
Wojewodzina Sosnowska — 
Marjeta Will. 
Król Stanisław August Ponia- 
towski — Zbigniew Prawdzic. 
Angelica Sosnowska — 
Kazimiera Rajska. 
Pani Grabowska — 
Halka Przyborowska. 
Pułkownikowa Rzepacka. 
Olga Polińska. 
| Reżyserja JERZY ORTHON. 
| © Scenarjusz TADEUSZ PIĘTOWSKI. 


Zdjęcia dokonane w historycznych 
| miejscach oraz 'w Łazienkach Królew- 


4 - 


skich, Warszawie i Wilanowie. 

Na scenie występy artystyczne. 
Wyłączna eksploatacja na Polskę Biuro 
Kinemat. „WIR-FILM", Warszawa, 
Sienkiewicza 12, Królewska Huta, 
TEI VENE seo e ZONA 48. 


KINO-TEATR „ŚWIT Woi n 


Najlepszy polski przebój 


Z DNIA NA D IEŃ 
W rol. gł: A. Brodzisz, M. Gor- 
czyńska, Ir. Gawęcka i in. 
Na scenie: Przebojowa rewja 
z udziałem najlepszych sił śą 
stolicy. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25' 
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5.30 pp.. 
Dla: młodzieży dozwolony 
REGINALD DE N NY 
w arcyzabawnej komedji o nieprzerwanym łańcu* 
chu qui-pro-quo i N aierh sytuacji -- pt.: 
LU NA k 


Własność; Universal 


Seanse popularne, w soboty, niedziele i święta: 


(2t, 22. 25, 26, 28, 29, 31 grudzień i 14,4, 5:6.- 7 
styczeń 1930 roku) o godz. 12 w południe. "Duma! 
przyjaciel słoni. Ceny wszystkich miejsc po 20 gr. 


Nadprogram , 


muzyczny z Nancy Caroll. 
| 
j] 
| 
| 
| 
i 


AMERYKA SKŁADA HOŁD 
GRIFFITHOWI JAKO NAJWIĘK- 
SZEMU PIONIEROWI 
SZTUKI FILMOWEJ 


W związku z 20-leciem pracy D. W. | 


| Griflitha na polu produkcji filmowej, 

prasa amerykańska poświęca wiele miej- 
scą twórcy „Złamanej Lilji". 

Jeden z: najwybitniejszych .publicy- 


stów; Donald Master, pisze w „New 
, York Sum”: 

| . 
| „Właściwa  historja - kinematogralji 


rozpoczęła się w chwili, kiedy Griffith 
nakręcił „Narodziny narodu". 


; mu „Intolerance* (Upadek Babilonu) 
to po dziesięciu latach obiega on jeszcz 
| triumfalnie różne części świata i wedł: 
| opinji fachowców stanowi po dziś dzie 

| największy epos, jaki się kiedykolwie' 
ukazał na ekranie. 


| A co się tyczy drugiego wielkiego fil- 
i 
| 
i 


Z. innych arcydzieł mistrza, każdy z 
chował. w pamięci „Złamaną Lilie" 
„Męczennicę Miłości” z Liljaną Gish 
„Białą Różę” z Mae Marsh, ,„Morde* 
stwo" z Karoliną Dempster, że poprze 
staniemy na tych kilku przykładach. 

D. W. Griffith jest twórcą filmów nat 
wyższej klasy. Wszystkie uczucia ludz- 
kie, wszystkie  najtajniejsze pulsacie 
dusz i serc przybierają, pod jego kierun 
; nksztakt konkretny i niezapor:' 


D EEE 


iem, 


AKROPOLIS — NOWE KINO 


„Akropolis" — kino,. powstałe. świe 

żo na. gruzach „Rococo”, zaczyna. swe 
istnienie - od niemej fersji „Statku. ko- 
medjantów". Film ten .w wersji: niemej 
wypadł znacznie. efektowniej niż w 
dźwiękowej a to z tej prostej przyczyny, 
iż akcja w nim, dzięki wyrzuceniu prze- 
ciągłych i nudnych djalogów, idzie znacz- 
nie. szybciej i sprawniej, a Laura la Plan- 
ta znacznie prepaid sie: uśmiecha niż 
Rowan, , 


E 
| 
| 


CHARLES MORTON 


MARY- DUNCAN 
w nowym filmie Foxa „Czterech djabtów“ 


RODY AN S Bt 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Grzechy ojców" z E. Janingeem 
Akropolis; „Pierwsza miłość Kościuszki” 
Casino: „Arka Noego” z Georgem O'Brien 

i Dolores Costello. 

Capitol: „Coraz prędzej” z Har Lloydem 

Cołosseum: KINO POD BOJKOTEM. 

Filharmonja: „Arka Noego". 

Kometa; „Pod banderą miłości” 

Miejski: „Lunatyk“ z Regin. Denny. 

Pan: „Coraz prędzer” z Har. Lloyder. 

Palace: „Kobieta na księżycu” — Langa 
z Willi Fritschem i Gerdą Maurua. 

Quo Vadis: „Kobieta bez serca". 

Splendid: Film- śpiewno - - dźwiękowy 

„Fox Follies — „New York w nocy", 
Stylowy: „Kobieta z bruku”, 

Świt: „Z dnia na dzień” Goetla. 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Tęcza; „Szampańskie życie“ film śpiewno- 


Wisła: „Przedziwne kłamstwo Niny Pe- 
jtrówny”. , 

Wodewil: „Pat i Patachon pośród luds- 
żerców” i „Bobuś strażakiem'. 

Bafka: w. dnia na dzień”, 

Hollywood: „Bunt kawalerów”, 

italja: „Dzika miłość”. 

Lux: „Grobowiec miłości” (Dugfin). 

Meska: „W szponach djablicy''„ 

Mewa: „Motyl brukowy”, 

Muza: „Miłość kozaka"... 

Promień . Pustynia 'w płomieniach" 


Praga: „Szachownica serc", 
, Riviera: „Człowiek o błękitnej duszy . 
Sokół: „Ponad śnieg", 3 
Trianon: „Grzeszki markiza”, 
Tombola: „Pewien młody człowiek" "i 


„Dziewczę z temperamentem". 


Astra: „Gracz w szachy" (Katarzyna In. 


> R NOO O ZOO OZONE, 


| 


„ROBOTNIK, 24 grudnia 1929 r. 


MARY BRIAN 
, młodziutka dwiazda Groria > 
| Ely GŁOŚNE SZTUKI. 
TEATRALNE NA SREBRNYM 


"EKRANIE 


„Słynna: amerykańska wytwórnia fil- 
mowa Metro-Goldwyn - Mayer wypro- 
dukowała trzy filmy, których treść 
zaczerpnięta została z trzech głośnych 
sztuk teatralnych, które przypadkowo 
w tym sezonie grane były na scenach 
polskich. Są to: „Proces Mary Dugan", 
„Koniec Pani. Cheney” 1.„Anna Chri- 
stie" $ ; ag 


ZOFJA BATYCKA 


i nowa gwiazda polska w filmie „Dusze 
w niewoli“. 


AR AROWMSKAGAGANARAGA Y 


ONY" 
B TĘ © Z PRZEJAZD 9. 


Pocz, o g. 610, 


Pod Bandera 
"Miłości 


W rolach głównych: za ||| 
Sawan i Maria Bogda 
OODODOGODODODOJO MMOUUODDOO 


„WW QO ED W 


I Dzień Swiat (środa) początek o godz. 4, 


RAMON NOVARRO W FILMIE 
DŹWIĘKOWYM 
Skrzydlata ilota. 

a horyzoncie dźwiękowego filmu 
'erykańskiego, obok: „Białych Cieni", 
„śpiewającego biazna”, ukazał się no- 
y rewelacyjny film dźwiękowy, tem- 

;ardziej atrakcyjny, że występuje w nim 

Ramon Novarro. Film ten demonstro- 

vany jest obecnie z wielkiem powodze- 

sem w Londynie, Paryżu i Wiedniu. 
Myśl stworzenia epopei lotniczej po- 
wstała w sercach jej wykonawców jesz- 
ze przed rokiem, gdy cały świat żył 
sod wrażeniami triumfalnych i tragicz- 
Wtedy 
departa- 


tych przelotów. przez ocean. 
‘o, przy wybitnem poparciu 
mentu lotnictwa Stanów Zjednoczonych, 
wykorzystując w szerokim zakresie ge- 
njalny wynalazek filmu dźwiękowego, 
| zrealizowano obraz, który jest prawdzi- 
| wym wyrazem naszej epoki. Olbrzymi 
rozwój lotnictwa, bezprzykładne boha- 
terstwo pilotów, udoskonalenia tech- 
niczne i szereg brawurowych zdobyczy 
na polu akrobatyki powietrznej — to 
; wszystko posłużyło za tło „Skrzydlatej 
i Flocie". Do rozporządzenia reżysera 
| dał Rząd amerykański 345 samolotów i 
| hydroplanów, 16 okrętów, łodzie moto- 
rowe, lotniska, hangary oraz wielki o- 
kret „Langley” z olbrzymiem lotniskiem 
na górnym pokładzie. Prócz tego do 
współrealizacji obrazu zaproszono naj- 
wytrawniejszych pilotów Ameryki, z 
Karolem Lindberghiem na czele. Ramon 
Novarro, który w „Skrzydlatej Flocie" 
kreuje główną rolę, musiał wstąpić do 
szkoły pilotów, którą ukończył z odzna- 
czeniem. Na filmie oddane ' zostały 
wszystkie emocjonujące odgłosy samo- 


lotów, burze morskie, pieśni“ lotni- 
KOW eta 

NOWE POLSKIE. FILMY 
` Premjery „Kultu ciała” i „Urody ży- 


cia" odbędą się w połowie stycznia. 


ZOFJA BATYCKA 
BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 


w filmie „Dusze w niewoli“ wś. powieści 
Prusa. 


RAPER FSE PRE EEE OO TONE DEPO EENE 
TAMKA 34 


U) 
Kino WISŁ vis a vis Cyrku 


Dia młodzieży dozwolone * 


Z DNIA NA DZIEŃ 


Najwybitniejszy film polskiej produkcji 
W roli gł.: 

IRENA GAWĘCKA, MARJA GOR- 

CZYŃSKA, ADAM BRODZISZ i wiele 


| innych, 
| mu u 


h LAARA O A nanawan oarn 
: Kino-Teatr r ASTR 66 NEA: 
Na OE d Gracz w szachy 


R KATARZYNA Il-da 8 
Dramat z dziejów walk „o niepod!e- 
głość Narodu Polskiego, odsłaniający 
tajemnice dworskie i intrygi niebez- 
piecznej kurtyzany carycy Katarzy- 
ny Il-giei. w 
Na scenie: Rewja pod kierownictwem ja 
Edwarda Reja oraz innych: W. Morawska, ` ' 
W, Nowicka i T. Orda. balet zagr. 
la 'amerykańsko-murzyński, Days Wils. 
t Dojazd trdmw. 1, 2, 2a 8, Z. 
| 200000 LULU JOOOCOOJOGODOCO 


KIL‘, Nowy Świat 43. 


II Dzień Świąt (czwartek) pocz. o godz. 2. 


_PAT I PATACTHON POŚRÓD LUDOŻERCÓW 


w arcywesołym emocjonującym filmie najnowszej produkcji 


WALCZĄ, SPISKUJĄ. $ 1WESZĄ WSZYSTKICH 


He o - tysiącem nieprawdopodobnych kawałów. 
Program uzupełnia: „BOBUŚ STRAŻAKIEM” 


| 
| 


a rwa "y 


l 
PRM 
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Nr. 375 E 


IWAN MOZŻUCHIN 
jako „Biały szatan”. 


NE PCE EO pO EWA 


POPŁOCH W TEATRZE 
` MEKSYKAŃSKIM 


Lupe Velez, bohaterka najnowszego 
filmu Griffitha „Kobieta z bruku”, była 
tancerką w Meksyku, zanim stała się 
świazdą | filmową w' Hollywood. Praw- 
dziwe jej nazwisko brzmi Lupe Villalo- 
bos. Córka znanej śpiewaczki 'operet- 
kowej, młodziutka Lupe dała się tak ry- 

chło poznać z gwałtownego tempera- 
mentu, że przezwano ją „Lucas Velez", 
co w gwarze . meksykańskiej znaczy 

„Narwana” albo „Szalona”. 


"Pewnego dnia. za kulisami teatru „El 
Lisico” powstał rumor. Inspicjent. wpadł 
do dyrektora wołając: 


— „Chodź pan! Narwana Lupe chce 
się zabić!" 


„Dyrektor pobiegł i wyrwał aktoreczce 
rewolwer... z którym wybierała. się 
właśnie do krawcowej, aby, pod tero- 
rem, odebrać swoją nową suknię, za 
którą nie miała czem zapłacić... . 

* Rewolwer nie był zresztą nabity... . 


„CASINO“ Nowy Świat 50 . 


Początek w I i JI dzień świąt o godz. 
'4,6,8i 10. 
Największy film św'ata, wyko» 
i pa" przy współudziale , 


10.000 artystów 


przez mistrza 


MICHAŁA KERTESZA 


ARKA NOEGO _ 


Najpotężniejsze arcydzieło filmowe, pory- 
wające wielkości” treści, rozmachem wy- 
konania i. mistrzostwem techniki. 
niezrówna”e kreacje wspania- 

łej trójki: 
GEORGE O'BRIEN jako Jafet, syn Noego 
i żołnierz ameryk. wielkiej wojny. 
DOLORES COSTELLO w roli Mirian, żony 
Jafeta i tancerki alzackiej Marji, 
NOAH BEERY jako pogański władca Ne- 
filim i rosyjski pułkownik Nikołajew. 
Par ulgowe, passe-partouts bezwzględnie i 
- - „nieważne! i 
Wytwórnia Warner Brothers 


Marszałk. 125 


CAPITOL "27e" 125 PAN 
Król humoru ` 


HAROLD LLOYD 


w swoim najnowszym arcywesołym. 


N. Swiat 40 
Pocz. o £. 4 


filmie prod. 1929/30. p. t. 


„CORAZ PRĘDZEJ" 


Film ten nie ma nic wspólnego z wy” 
świetlanym kilka lat temu obrazem 
„Jaszcze wyżej". -. f 


Kino-Teatr „ROMET s6 Chłodna | 


Na ekranie: | 


8 || Pod banderą miłości 


i „Na scenie: 


BŁAŻEK OPĘTANY 


z udz. całego zesp. ze śpiewami i tańcami 
W środę i czwartek o 1215 wielkie 
przedst. dla dzieci i młodzieży „ 

„Jasełka czyli Szopka Warszawska“ - 


ze śpiewami i tańcami. Ceay od 50 gr. 


| 


ts Chłodna 49 
p. 5.7301 10 
„Pan Minister na inspekcji" | 
z udziałem całego zespołu. 


Wielka sensacja Warszawy ! 
Gościnne występy artysty operetki 
NANE RYZYKIEM ECA TĄ 


reprezent. w Warszawie 


- Bolesława Horskiego 


TE Nr. 375 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA OFGANIZACJA 


OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska. Posie- 
dzenie Egrekutywy odbędzie się wyjątkowo 
w poniedziałek, 30 b. m, o godz. 6 wiecz. 
Członków Egzekuty,.ry o punktualne przy- 
bycie prosi Sekretarjat. 


MŁODZIEŻ 


Koło im. L. Misiołka. Dziś o godz. 10 wiecz. 
w lokalu Koła im. L. Misiołka, Dzielna 95. 
odbędzie 6'ę tradycyjny „opłatek” dla człon- 
ków Wars». Org. Młodz. T. U. R. 

Sekcja deklamacji chóralnej Koło Org. MŁ 
T.U.R. im. Waryńskiego, odbędzie lekcje w 
piątek, 27 b. m., o godz. 7 (ul. Długa 19). 


POKWITOWANIE 


Robotnic:e Tow. Przyjaciół Dzieci otrzy- 
mało na Gwiazdkę dla dzieci: od Zw. Zaw. 
Rob. Budowlanych zł. 4090. Laura Ossow- 
ska zł. 3. Ela Drożniakówna zł. 10, Hala No. 
wakowska zł. 2. Jaśka i Jurek Suchopańscy 
zł, 6. Uzorowicz zł. 5. 


| ooo aaa at a LĄ 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
Á DZIŚ 


11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 12.05 — 13.10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 Ko- 
munikat meteorologiczny, 13.20 — 17.00 
Przerwa. 17.00 Słuchowisko dla dzieci młod- 
szych pióra p. Janiny Porażińskiej p. t. 
„Chodźmy do szopeczki*, 17,45 — 1815 
Muzyka z Krakowa. 18.15 — 19.00 Słucho- 
wisko dla młodzieży z Wilna. 19,00 — 21 30 
Przerwa. 21.30 — 24.00 Audycja zbiorowa 
pięciu polskich stacji. 24.00 — 01.15 Pa- 
sterka z Katowic. 

ŚRODA 25 grudnia, 
I-szy dzień Bożego Narodzenia. 

10.15 Nabożeństwo z Katedry poznańskiej. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Warszawskie- 
go Obserwatorjum Astronomicznego. Hejnał 
'z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.10—16,00 
Przerwa. 16.00 — 17.00 Polska muzyka ta- 
neczna z Katowic, 17.10 — 18.00 Muzyka 
taneczna z Krakowa, 18.00 — 20.00 Przerwa. 


20.00 — 22.00 Audycja zbiorowa czterech . 


polskich stacyj: Wilna, Poznania, Katowic 
1 Krakowa: 20.00 — 20.30 — Wilno, 20.30— 
21.00 — Poznań, 21.00 — 22.00 — Kraków. 
*22.00 Po audycji zbiorowej nadana będzi z 
Warszawy do godz. 24.00 muzyka taneczna 
z płyt gramofonowych. 
CZWARTEK, 26 grudnia. 
R: ŚR II-gi dzień świąt. - 


10.15 Nabożeństwo z Katedry poznańskiej. 


11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Warszawskie- 


| go Obserwatorjum Astronomicznego. Hejnał 
iġ wieży Marjackiej w Krakowie, Komunikat. 


meteorologiczny. 12.10 Poranek symfoniczny 
„z Filharmonjii Warszawskiej, Wykonawcy: 
14.20 a) Brzeziński: Mazur „Matulu kochana”, 
14.30 „Gospodarka pradziadów 200 lat te- 
mu”, 14.50 W. Kaczyński: a) Polka, b) Pol- 
ka mazurka, c) Oberek. 15.00 „Co słychać, 
o czem wiedzieć trzeba”. 15.20 Słuchowisko 
p. t „Wesele Małgorzatki”, 16.00 O tajem- 
nicach Marsa, 16.20 — 17,00 Audycja dla 
dzieci z Poznania. 17.00 „O zabawach i uro- 
czystościach świątecznych na dworze Wła- 
dysława IV, 17.20 Koncert orkiestry Dyrek. 
Tramw. Miejskich pod dyr. Leona Cymerma- 
na. 19:00 Rozmaitości, 19,25 — 19.55 „Frasz* 
ki" I. Kochanowskiego ze wstawkami mu- 
zycznemi (dawne tańce z opery „Jakób Lut- 
nista" Henryka Opieńskiego).  19.58-—20.00. 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwato- 
rjum „Astronomicznego. 20,09 Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. 20.05 Recital śpie- 
waczy Enrico de Franceschi. 21.00 Feljeton 
świąteczny. 21.15 Muzyka lekka. Wykonaw- 
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Bronisława Szul- 
ca, 8-letni Henio i 10-letnia Irenka Peluli 
(xylofony), Kazimierz Szerszyński (śpiew) i 
prof, Ludwik Urstein (akomp.). 22.15 Komu- 
nikaty: meteor>logiczny, policyjny, sporto- 
wy. 22.25 „Ostatnia fala"—red, Jan Piotrow- 
ski. 22.35 Komunikaty PAT. 23.00 — 24.00ł 
Mużyka taneczna z „Oazy”, 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

Prawdopodobny rrzebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem chmurno, na zachodzie 
iw érodku kraju w ciągu dnia dość pogod- 
nie, Na południu i wschodzie możliwy śnię 
Nocą dalszy spadek temperatury, dniem lek- 
ki mróz. Umiarkowane wiatry wschodnie i 
południowo - wschodnie. 


Okręgowa Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Warszawie podaje do wiadomości, że wg- 
bec nieznacznej frekwencji kuracjuszy w 
Ciechocinku w bieżącym sezonie zimowym, 
poczynając od 1 stycznia 1930 r. do 31 mat- 
ca 1930 r. odwołuje się kureowanie wago- 
nów bezpośredniej komunikacji Wam zawa— 
Ciechocin=x w pociągach odjeżdżających z 
dworca Gtównego w Warszawie Nr 417 o 
godz. 15,30 i Nr. 415 o godz. 23,40, jak rów- 
nież w pociągach przyjeżdżających na tenżo 
dworzec Nr, 416 o godz. 6,00 i Nr, 418 ò 
godz. 14,45, 


Pocztowa Kasa Oszczędności komunikuje, 
że w dniu dzisiejszym kasy instytucji czyn- 
ne będą dla kliientów do godz. 11 przed poł, 


„ROBOTNIK“, 24 grudnia, 1929, 


ZE SPORTU 


ŚWIĘTA POD ZNAKIEM SPOKOJU W SPORCIE 


Święta Bożego Narodzenia spędzi polski 
świat sportowy bardzo spokojnie, Prócz 
meczów piłkarskich na Śląsku i epotkań w 
grach sportowych w Łodzi i Poznaniu, nie. 
odbędą się żadne ważniejsze zawody. W Za- 
kopanem 25 i 26 b. m. odbędzie się jubileu- 
ezowy zjazd Polskiego Związku Narciar- 
skiego połączony z pierwszym konkursem 


skoków narciarskich, W stolicy łyżwia- 
rze i holeiści trenować będą ną świeżo o- 
twartych ślizgawkach. Drużyna hokejowa 
Pogoni lwowskiej grać będzie dwa mecze w 
Opawie z Troppauer E, V., zaś hokeiści Le- 
gji grają 25 b, m. w Klagenfurt, 26 b. m. w 
Villach, a 27 b. m. w Wiedniu z Wiener E. 
V, Ib, RA? 


ŚWIETNE SUKCESY HOKEISTÓW LEGJI I POGONI 


Wiedeń, Drużyna hokejowa Legji rozegra- 
ła swój piorwszy zagraniczny mecz z S, K. 
Mödling, wygrywając w etosunku 3:0 (0:0, 
1:0, 2:0) i 1iając nad przeciwnikiem, zwłasz- 
cza w ostatniej tercji, wyraźną przewagę. 


Bramki dla Legji zdobyli Pastecki (1) i Sze- 
najch (2). 

Druż "ua Pogoni lwowskiej rozegrała ewój 
trzeci mecz na terenie zagranicznym, zwy- 
ciężając zespół Cottage E. V, w stosunku 4:1, 
Po tym meczu Pogoń wyjechała do Opawy. 


NOWE WŁADZE W. K. W. „WISŁA" 


W dniach 15 i 22 b. m. odbyło się walne 


roczne zebranie człcnków jedynego dem>- 
kratycznego klubu wioślarskiego „Wisła ', 
na którem przyjęto dp zatwierdzającej wia- 
domości spruwozdanie z działalności zarzą- 
du, komisji sportowej oraz cekcyj: żeglac- 
skiej i turystycznej. Następnie zatwierdzo- 
no sprawozdanie kasowe i preliminarz bn- 
dłetowy na rok 1930 Wybory do władz 
klubu dały wynik następujący: prezes — 
Edmund Bernatowicz, wice-prezes Miłosław 


Juszkiewicz, członkowie: Wł. Grzelak, St 
Kaniewski, Franc, Fychhorn, W. Zajączkow- 
ski, W. Rajnert, T, Guzowski, M, Starzyń- 
ski, Cz. Kieliszczyk. Wł. Nowotka i A. Bed- 
narczuk. est to za ' *yjątkiem trzech osta!- 
nich nazwick skład poprzedniego zarzą'!u 
Do. komisji sportowei weszli; R. Taff, . St 
Bętkowski, KH, Szymański, R. Przybytski, M 
Kałędkiewicz. W. Samol i J. Zgliński, Do 
komisji rewizyjnej: Łupiński, Ram i L. Sza- 
frański, 


ŚMIERTELNE POSTRZELENIE 


Nocy ub. w szpitalu Przemienienia Pań- 
skiego zmarł 40-letni Jan Piotrowski, me- 
chanik, który w ub. sobotę, przy ul, Matei 
Nr. 6, w mieszkaniu brata swego, urzędnika, 
Wincentego, był postrzelony z rewolweru w 


brzuch przez bratową swą, 36-letnią Leo- 
nardę, Piotrowską aresztowano, Przyczyta 
zabójstwa był — podobno zatarg mieczka - 
niowy. 


SAMOBÓJSTWO STARCA 


Woezoraj w nocy w mieszkaniu własnem 
przy ul. Grottgera Nr. 25, targnął się na ży- 
cie 77-letni Romuald Leszczyc-Janiszews<i 
który w tym celu odkręcił wszystkie kurki 
przy lampie gazowej i maszynce, Wozorni 


rano sąsiedzi znaleźli starca, nie dającego 
już oznak życia. Lekarz stwierdził śmierć 
Przyczyna samobójstwa — długotrwała nieu. 
leczalna choroba, 


WYBUCH ZAPRAWY DO PODŁOGI 


Przy ul. Nowy Świat 16, w polkojach ka- 
walerskich na 4 piętrze, gdy numerowy 
19-letni Zygmunt Wretczak przygotowywał 
zaprawę.do podłogi, paląc papierosa, nastą- 


pił wybuch., Płomienie buchnęły na Wret- < 


TRAGEDJA 


W bramie domu przy ul, Senatorskiej 6, 


targnął się na życie 22-letni Foli Liween, u-i 


czaka, k:óry doznał poparzenia twarzy, rąk, 
nóg i klatki piersiowej. Nieszczęśliwego w 
stanie ciężkim  przewiozło Pogotowie do 
szpitala św. Rocha. 


URZĘDNIKA 


rzędnik (Pawia 31). Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala św. Rocha. 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


_ Na ul. Ząbkowskiej, róg Brzeskiej pod sa- 
mochód dostała cię kobieta, niewiadomego 
nazwiska i adresu, lat około 34. Przejecha- 


(ną, nieprzytomną wskutek ogólnego potłu- 


czenia, przewiozło Pogotowie do ezpitala 
Przemienienia Pańskiego. Kierowoę zatrzy- 
mano w i4 komisarjacie, 


NIEDOLA EKSMITOWANEGO 


` Przy ul, Karolkowej Nr. 70, jeszcze w pa- 


"ździerniku r. b, właściciel domu, Bolesław 


Węgrowicz, eksmitował dozorcę swego, Jó- 
zela Ząbka. Eksmitowany wraz z żoną i 
trojgiem dzieci ulokował się w szopie na 
podwórzu, ) 


Wczoraj Ząbek wskutek zimna i wycień- 
czenia z głodu — stracił przytomność. We- 
zwany lekarz Pogotowia udzielił Ząbkowi 
pomocy i pozostawił go na miejscu. Nad Z. 
roztoczyli chwilowo opiekę sąsiedzi, 


TEATR i MUZYKA 


TEATR I MUZYKA 


Na dzień 26 grudnia. 


“Wielki 
o 3 pp. „Pan Twardowski" 
o8w.„Halka* 
Narodowy 


o 4 pp. „Pan Jowialski” 
o 8 w. „Kres wędrówki” 


Now vy 
„Adwokat i róże“ 

Letni 
o 4 pp. „Wywczasy donżnana” 
o 8 w. „Panna z dyplomacji" 


TEATR „ATENEUM* (ul, Czerwonego 
Krzyża 20). Świetna, pełna humoru farsa 
„Pani Prezesowa” grana będzie tylko do 
dnia 30 b. m; 31 b. m., t, j w Sylwestra, od- 
będzie się premjera przepięknego widowiska 
łolklorystycznego ze śpiewami i tańcami H, 
Roj-Rytardowej i M, Rytarda z muzyką St, 
Mierczyńskiego p. t, „Podhale tańczy”, 

Dnia 26, t, j. w drugi dzień świąt oraz w 
niedzielę, 29 b. m, o godz. 4 popoł, rewja 
tańców ludowych w wykonaniu b. artystów 
baletu Opery Katowickiej, głośnych z wy- 
padków w Opolu. Dziś teatr nieczynny. 

Teatr Wielki, Nieczynny we wtorek i śro- 


‘de, W czwartek o godz. 3 popoł, „Pan Twar:. 


dowski”; wieczorem „Halka”, W piątek „Ri. 
goletto",- 

Teatr Narodowy. Dziś i jutro nieczynny. 
W czwartek o godz. 4 popoł, „Pan Jowia!- 
ski". Wieczorem i dni następnych „Kres 
wędrówki”, j 

Teatr Nowy, Dziś i jutro nieczynny, W 
czwartek wieczorem Szaniawskiego „Adwo- 
kat i róże”. 


Teatr Letni, Dziś i jutro nieczynny, W 
czwartek o godz, 4 popół, „Wywczasy don- 
żuana”, Wieczorem i dni następnych „Pąn- 
na z dyplomacji", 1 

Teatr Polski, Dziś teatr zamknięty, Jutro 
i dni następnych „Rewizor”, W czwartek o 
godz, 4 popoł, po cenach zniżonych „Pan To- 
paz", ; 
Teatr Mały, Dziś teatr zamknięty, Jutro 
i dni następnych „Czarujący emeryt", W 
czwartek o godz. 4 popoł. po cenach zniżo” 
nych „Olimpja”, j 
. Teatr „Mignon”, Rewja „Od babki po sam 
alembik", 

Operetka L. Messal (Marezałkoweka 114). 
Dziś teatr nieczynny, Codziennie „Bohate- 
rowie”, 

Teatr „Qui Pro Quo", Dziś teatr nieczyn- 
ny. Jutro tylko jedno przedstawienie o g. 
9,45, Od czwartku normalnie po dwa przed- 
stawienia rewji „Coś wisi w powietrzu”, 

Teatr „Morskie Oko', Dziś teatr nieczyn- 
ny. Jutro jedyne o godz. 10 przedstawienie 
rewji „Całą Warszawa”, 

Teatr dla dzieci w „Capitolu* (Marszał- 
kowska 125), W drugi dzień świąt, 26 b, m., 
o godz. 12,15 „Królewicz Bobo i psotne dja- 
blątko” oraz drugi raz i ostatni w sezonie 
„wTomcio-Paluch”, 

Teatr radości „Uciecha* dla dzieci (Zło- 
ta 72), W czwartek, 26 b, m, i w niedzielę, 
29 b. m., o godz. 12,30 w poł. premjera bajki 
Porazińskiej p. t, „Sabcia i Marysia Brudas”, 
komedyjka „Pani, pan ędzia i Kazia”, „Ja- 
sełka „ Kukiełki" Szelerra oraz opowieść 
„Wigilijna Gwiazdka Michaela", 

Teatr dla dzieci i młodzieży w „Holly- 
wood”. Przedstawienie dla dzieci i doro- 
słych p. t, „Jasełka, Betlejem Polskie" w 
czwartek, 26 b. m., o godz, 12,15, w piątek, 
27 b. m, o godz, 12,15, w eobotę, 28 b. m.. 
o godz. 3 popoł., w niedzielę, 29 b, m. o 12,15 
Udział bierze 86 osób,. Bilety u Chodo: 
wieckiego, Krak, Przedmieście Nr, 9. 


cowników a mały stosunkowo 
za krokiem zdobywany. 


go miesiąca doszła prawie do 


ściwościom naszych towarów: 


DOBREJ JAKOŚCI! 
A UJMUJĄCEMU 


POSZUKIWANY JEST 


sekretarz do biura Zarządu Głównego Za- 
wodowego Zrzeszenia Nauczycielstwa Szkół 
Powsż. Kwalifikacje wymagane są następu* | 


jące: znajomość biurowości i księgowości, u- 


miejętność pisania na maszynie, znajomość 
administracji i ekspedycji czasopism zawo- | 
dowych, orjentowanie się w ruchu zawodo- | 
wym nauczycielstwa. Pożądana jest poza- 
tem dobra znajomość stosunków prawnosłuż- 
bowych naucz, szk. państw. oraz stosunków 
wewnętrzno = organizacyjnych naszego Zrze- 
szenia tak w Warszawie, jak i w Ogniskach | 
prowincjonalnych, 

Praca wieczorowa 6—9. Wynagrodzenie | 
zależne od kwalifikacji Oferty na piśmie 
składać do Sekretarjatu: Orla 5-13 do dnia 
25,XII. 


* DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE 


zawiadamia, że sprzedaż biletów na I-szy kwartał 1930 r. rozpoczyna 


się w dn. 27 b. m. 


1) w biurze Dyrekcji Tramwajówfod $. 
rzy ul. Młynarskiej 2(boty 


D 
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw.( 4 godz. 9-ej do 14-ej 


przy ul. Królewskiej 23( 

3) w Polskiem Biurze Podróży 

„ORBIS” przy ul. Marszał- 

kowskiej 98, Nalewki 8, Kró- 
lewskiej 16 i Bielańskiej 2 


Bilety ulgowe oraz bi ety bezimienne dla instytucji państwo- 
wych i komunalnych można nabywać wyłącznie w biurze Tramwajów. 
Cena normalnego biletu wynosi zł. 87,50, ulgowego zł. 45.50. 


Bilety, ważne zarówno w dzień jak i w 
Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy 


w ostatnim dniu, uprasza się publiczność o jak. najwcześniejsze 
ich nabywanie, zaznaczając, że bilety, wykupione na I kwartał 1930 r. 


ważne będą już, od dn. 27 b.m. 


NERWOWI NEURASTENICY 


sięrpiący na drażliwość, słabość woli, brak 


erergfi, melancholję, przesyt życia, bezsen: 

ność, ból głowy, drażliwość nerwów, ślezien- 

nicę, nerwowe zaburzenia serca i żołądka, 

otrzymują bezpłatnie broszurę Dr Weisego, 
Cierpienia nerwów. 

Dr. Gebhard et Co, Gdańsk, oddział 70. 


ZEB LEKARZ - DENTYSTA 


S. Tytelmam Nowy Zjazd 6 (dom 
narożny przy moście) tel, 99-86, 


sze pierwszą w Małopolsce na większe rozmiary zakrojoną 
fabrykę cukrów, Fabryka zatrudniała początkowo 50 pra- 


W listopadzie 1929 roku stan zatrudnienia wynosił po- 
nad 500 urzędników i robotników a wartość produkcji te- 


APP 4 AD AD 4 


Ten szybki rozrost naszego przedsiębiorstwa oparty na 
konsekwentnie przeprowadzonej organizacji produkcji i zbye 
tu zawdzięczamy głównie trzem naczelnym wytycznym wła- 


( od godz. 9-ej do 15-ej 
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rynek zbytu musiał być krok 


cyfry 1,000,000 Zł, 


* NISKIM CENOM! 
WYGLĄDOWI! 


BEZPŁATNIE 


Czytelnikom „Robotnika“ 


Nadeślij charakter pisma swój. 
lub zainteresowanej osoby, na- 
pisz imię, rok i miesiąc urodze* 
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana* 
lize charakteru, poznasz kim je- 
steś, kim być możesz, Na maa załą” 
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych - 
ler Szkoln*k posiada szereg protokułów To- 
warzystw Naukowych, mnóstwo chwaleb- 
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj- 
słynniejszych lekarzy i prasy, Przyjęcia 080- 
biste płatne godz. 12 — 7. p e es a 
ler-Szkolnik, Redakcja „Świt”, N 


32, m, 


Czytajcie 
„POBUDRĘ*" 


KALIGRAF 


BERMAN naucza pręd* 
ko pięknie pisać. 
Elektoralna 14m. 56 
> 


Ogłoszenia drobne 
nn 


PATEFONY, 
PARLOFONY,.:. 


menty muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań. na dogodnych 
warunkach, po ce 
najniższych poleca 
Lutnia", rszałko 


wska 68. 
i ścien: 
M) Zegary ‘er 
~ |zegarki na ra 
m lod: Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher ulica Smo- 
cza Nr. 21 róg Dziel- 


9.ej do g. 15-ej a w so- 
od g.9-ej do 12 


nocy, droższe są o 10% 
wykupywaniu biletów 


FOTOGRAFJE 
do pasz- U 15 


portów 
t wykonywa Za- 

m kład Fotograficz- 

ny „LEONAR*, No- 


 wy-Swiat 2 
ŁUŻWY seer Suknie areae 


lowe ostat- 
puję, sprzedaję zamie-|nich fasonów 


wynaje 
niam—= Bagno 10, Sklep |muję. Pawia 50/29, 
Żylberberga. í 


wprost bramy. 


Jasełka w kinoteatrze „Praga" (Targowa 
Nr, 71). Teatr dla młodzieży odegra w czwar- 
tek, 26 b, m. o godz, 1 popoł. oraz dni na- 
stępnych w kinoteatrze „Praga', Targowa 
Nr. 71, Jasełkę (Szopkę Polską), 

Sala Rady Miejskiej Na gwiazdkowym 
kiermaszu „Pewuka”* Ligi Samowystarczal- 
ności Gospodarczej, poczynając od 25 b, m. 


godz. 16 odbywać się będą przedstawienia 
dla dzieci. Środa ,Tomcio-Paluch", czwar- 
tek „Kot w butach” i „Św. Mikołaj”, Kino. 
Wieczorem dancing, 

| Teatr „Muza* (Mokotowska 73), W środę. 
czwartek i niedzielę o godz. 12,15 „Jasełka” 
w 4-ch aktach ze śpiewami i tańcami J, Po- 
razińskiei- 
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W TYM GMĄCHU ZADECYDOWANA ZOSTANIE SPRAWA SAARY. 


w powyżej reprodukowanym gmachu odbywają się rokowania francusko-niemiec- 
kłe w sprawie Saary. W owalu przewodniczący obu delegacyj. 


NOWY AMBASADOR ST. ZJEDNOCZONYCH W PARYŻU. 


Senator Edge (z prawej) rozmawia z ministrem spraw zagranicznych Francji, 
Briandem. W tyle widzimy szefa protokułu dyplomatycznego we Francji de Fouquieres 
i attache amerykańskiego. 


DOKOŁA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ, 


"W tej sali odbędzie się w styczniu 1930 r, konferencja rozbrojeniowa pięciu mo- 
sarstw t. j. Anglji, Stanów Zjednoczonych, Japonji, Francji i Włoch, 


SAIN, OFIARA BURZY NA MORZU PÓŁNOCNEM. 

Okręt:służący do przewożenia olejów — zbudowany w Niemczech dla Francji na 
konto długów reparacyjnych — zaskoczony przez burzę przy holowaniu go z Lubeki do 
Cherbourga, został oderwany od holownika i wyrzucony na ląd, na wyspie Sylt. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


„ROBOTNIK, 24 grudnia 1929 r. 


“SNOWDEN ZASTOSUJE SANKCJE 
KARNE. 


Według doniesień paryskich, zamierza an- 
gielski sekretarz stanu Snowden zażądać od. 
Niemiec zgody na stosowanie sankcyj kar- 
nych na wypadek, gdyby Niemcy nie wy- 
pełniły swych zobowiązań wobec planu 
Younga. 


W NOC WIGILIJNĄ 
„Arcydzieło- Albrechta Direra, 


` 


ZAINIS * 


nowy Prezydent Grecji, wybrany z obozt 
Venizelosa. 


OSTATNIE ODDZIAŁY ANGIELSKIE OPUŚCIŁY NADRENJĘ. 
Dnia 12 grudnia opuszczające miasto Wiesbaden wojska angielskie zdjęły flagę an- . 
gielską, powiewającą nad budynkiem. głównej kwatery angielskiej, 


ARESZTOWANIE 'TETZNERA 


Jeden z kupców berlińskich, niejaki Kurt 
Tetzner ubezpieczył się na życie na sumę 
145.000 marek niem., a następnie zamordo- 
wał: qieznajomego, ulokował trupa we włas- 
nym samochodzie i spalił zwłoki wraz z au- 
tem, aby w ten sposób upozorować własną 
śmierć. Rzeczywiście w dziennikach ukazały 
się wzmianki o zamordowaniu kupca, a zwło- i 5 
ki nieznajomego pochowane zostały pod na- SŁYNNY PAŁAC — PASTWĄ POŻARU. 
zwiskiem Tetznera. z Ostatnio wybuchł w pałacu dóbr rycerskich’ Rottneros. w Wermlandji (Szwecja) 

Sprawa jednak wydała się, gdy Tetzner pożar, który zniszczył go doszczętnie. Pałac ten pod nazwą '„Ekeby*  unieśmiertelniła 


telefonował do żony, aby podjęła sumę ubez- sławna pisarka szwedzka, Selma Lagerló w swej powieści „Gósta Berling". 
pieczeniową, Rozmowa została przypadkiem „ZE 


czy rozmyślnie podsłachana i Tetzner został 
aresztowany w Strasburgu. 


4 
SRR AE ROAD aè í 
GROŻBA . POWODZI W LONDYNIE. A 
STUCKLEN Wskutek ulewnych deszczów wylew wód Tamizy przybiera coraz większe rog- 
socjailstyczny poseł do parlamentu niemiec. miary. Na gościńcu z Hampton Court do Sunburg (w dolinie Tamizy na zachód od ' 
kiego został mianowany komisarzem do Londynu) podróż — o ile można z powyższej ryciny wnioskować — nie należy do przy- 
| spraw repatrjacji. i ._ '_fjemności. 
RL E E T a a D 
Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P.S 
Aa AAR AE SAS S: 
Odbito w-druk.. „Robotnika”; Warecka 7, : 
O uać 


